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Diioiinik Poznański
vchod»i coJtiennie t wyjątkiem poniedziałków 

v i dni poświ ¿tnych.
ggłOinpl»’’»0 ’ ojedyńeze ^apt cedąją się w ekspedycyi

Cd ia ogłoszeń (hiseratów:)
<ivi*8Z& dfdmęaro 1 sgr. 6 fon. — Re lamy od 

J wiers '.a drobnego 3 agr- (inci. tlóm.)
Listy

. re<l*kcyi, * iminiatracyi 1 elapedyeyi winny być 
* ' franiowene.

Przedpłata kwartalna
naniu 2 tal. 16 sgr., w monarchii pro- 

8gr. 8 fon., w Austiyi 6 guldenów
2 tal. 21 sgT. 3 fon., we Francyi 18 fr, 
. 15 sgr.. w Szwecyi 5 tal. 15 agr., w Dan 
we Włoszech 28 fr., w Rzymie 50 fr. 
25 fr., w Belgii 18 fr., w Turcyi 28 fr 

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

.............. ) w okspedyoyi ; przedpłatę przyjmują
w monarchii pruskiói oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austrynck. nalciących urzędy 
pocztowe.’ W innych krajach zaś tylko nasze ajen- 
tury, za których pośrednictwem (zob. nii.) można 

takie przesyłać ogłoszenia do cksp. Dzień. Potn. 
Rękoplsina

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą 
«nisaoione.

wynosi r
skiéj 3fc 
w Niemo 
w Anglii 
4 tal. 2

przyjmuj
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POZNAŃ, 6 kwietnia.
Walka bratobójcza, rozpoczęta 2go bm., a prowa 

dzona dalćj dnia nastętnego, toczyła się i 4go kwietnia 
pod Par: żem. O ile wnioskować można z obustronnych 
telegramów, korzyść pozostał» niewątpliwie po stroni? 
wojsk rządowych, które onegdaj rano szturmem zdobyły 
ważną redutę pod Chatillon, pr/yczćm wodzowie roko­
szan Duval i Floureas polegli, a trzeci ich jenerał, 
niejaki Henry, wzięty został wr-z z 2000 ludzi d i nie­
woli. Sprawa tćm zwycięstwem byntjmnićj jeszcze nie 
rozstrzygnięta Gwardye nar. dowe pą dotąd w posiada­
niu fortów Vdnvres i Issy, skąd ostrzeliwają redutę Cha 
tillon, oraz mo tu na Sekwanie pod Neuilly, który sta­
nowi kiacz do arteryi, wiodącćj, jak przed kilku dniami 
wykazabśmy, w samo serce Paryża. Mimo to n epodobna 
zaprzeczyć, że pierwsze niepowodzenia orężne moc o za­
chwiały paryską komunę, podczas gdy przeciwnie znacz­
nie wzmocniły powagą rządu w obec kraju i zagranicy. 
W Paryżu popłoch jest powszechny, a nawet w łonie ko­
muny wybu'hłv nieporozumienia, których wypływem 
jest aresztowanie znanego członka Internationale a prze- 
wódzcę niegdyś zmowy robotników w Creusot, Assy, 
przeważną odgrywającego rolę w komitecie centralnym 
a podejrzanego obecnie o stósunki z bonapartystami. 
Charakterystycznym także objawem jest, że aż 22 człon­
ków komuny podało się w chwili tak krytycznej do dy­
misji, przeczuwając zapewne bliski koniec swej władzy.

W Brukseli tymczasem toczą pełnomocnicy Fran- 
cyi i Niemiec bez przerwy układy pokojowe. Po wczo­
rajszym posiedzeniu komisarzy pokojowych udał się je­
den z reprezentantów francuskich, p. Goulard, do Wer­
salu, by nowych zaczerpnąć informacyi i wskazówek od 
p. Thiersa.

Gazety urzędowe stanowczo zaprzeczają wieści, ja­
koby pomiędzy rządem niderlandzkim a księciem Bis­
marckiem zawiązano rokowania celem odstąpienia Lu­
ksemburga na rzecz Niemiec

W Madrycie został obrany marszałkiem izby zna­
czną większością kandydat ministeryalny p. Olozaga. 
Mimo to liczy opozycya przeszło 100 głosów.

Śmierć królowy szwedzkićj wywołała w połączo­
nych królestwach Szwecyi i Norwegii tóm większy żal 
i żałobę, że powszechne jest mniemanie, iż owdowiały 
król, mimo pomyślniejszych buletynów lekarskich, straty 
tćj nie przeżyje.
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Wniosek posła Żółtowskiego.

Nad znanym wnioskiem posła Alfreda Żółto- 
igo odbyły się rozprawy w sejmie Rzeszy 

niemieckiej, które według tłómaezenia z stenograficz­
nych zapisków dokonanego, brzmią jak nastę­
puje:

Marszałek. Przystępujemy teraz do artyknłn, do 
‘tórego się ściąga wniosek deputowanego dra Żółtow­
skiego i kolegów jego (nr. 20 druków), wniosek, o któ­
rym przypuszczam, że faktycznie ogranicza się na żą­
daniu, aby po wyrazach „Prusy z Lauenburgiem“ 
1 „Bawarya,“ zamieszczone , z wyłączeniem złem 
polskich znajdujących się pod panowaniem pruskićm “

Deputowany dr. Żółtowski ma głos.
Deputowany dr. Żółtowski. Pozwolicie Panowie, 

Jeśli, nim przystąpię do umotywowania właściwego 
’’■nosku mego, poświęcę słów kilka stanowisku, które 
®y, moi współtowarzysze polityczni i ja względem ca- 
•ego projektu prawa zajmujemy. Nie jest naszym za- 
nnarem, Panowie, podnosić protestu przeciw pojęciom i 
wsadom, stanowiącym jego podstawę; owszem wiemy 
wdzo dobrze, ja i ci Panowie, którym wraz ze mną 
RPa<H° zadanie występować w obronie ziem pol- 

^n zostających pod panowaniem pruskićm, w tćm 
ysokićm zgromadzeniu, umiemy bardzo dobrze ocenić 

¡n^n,-a^e ^zíe^° zjednoczenia Niemiec, które w nićm 
’Jnuje swój wyraz praktyczny. Pojmujemy, jak wielką 
nna być radość przepełniająca serce każdego Niemca, 
myśl świetnych powodzeń ostatnićj wojny i rezulta- 

di^i • -6 P^niosU Przez wprowadzenie w życie je- 
ości niemieckićj. Radość tę waszą podzielamy naw. t 

mahiSZ^° stanow’s^a- W dziele zjednoczenia Niemiec 
„ bowiem najsilniejsze stwierdzenie zasady,
».,? •! obronie występowaliśmy zawsze i z którćj
Wsadzamy nasze nieprzedawnione prawa; mam tu 

lat "a zasad§ narodowości. Upłynęło blisko 200 
itan • asu traktatu Ryzwickiego, którym odstąpiono

CD Alzacyą; Metz przestało już dawno przed­
rą v ■ m as^en5 Rzeszy niemieckiéj. Zdawało się, 
Pńec'^6?6 nie będ^ oderwane nigdy od Francyi, a 
i ni„le-2 dążność niemieckiego narodowego uczucia 
utrapmieca^j polityki stale ku temu zwróconą, aby 
aarf,2De obszary Niemiec odzyskać. Cel ten osiągniony 
gja s.c!e w. skutek ostatnićj wojny; Alzacya i Lotaryn- 
,i aJOięznów niemieckiemi prowineyami; stają 
Swói in*®m> wbrew woli znacżnćj części 
i'ranPU°no^ci’ która pragnie w połączeniu z 
Ktja n Pozostać; stają się niemi, bo z dawien da- 

Mee?’3 k niemieckiéj Rzeszy; stają się niemi 
ii0(,}Bni,e’ bo Pfawo historyczne i zasada narodowości 

me j / tu ,zwycięstwo nad stósunkami, które faktycz­
ny „awaie trwały przez wieki. Zwycięstwo to za- 
f^ez J^^wości, Panowie', witam jak najradoániéj. 
k Man6 bow'em stwierdza się jak najwyraźniój fakt, 
tat, i„k.narod°m przez ( patrzność cecha narodowościM ¿k““.ua*uuom przez ipatrzność cecha narodowości 
''P aD°iezamazalną> że nie ulega przedawnio­
ne w^eki obcego panowania, ani
i^czypk6! zaprzeczon ą przez wolę poje-
aHowie ludzi- Z pewnością będziemy ostatnimi, 
^y. ’Teo, stąpią przeciw podobnemu' pojmowaniu 

z'a ln u) °P°, jednakże uznane za słuszne; należy, 
"‘•¡«jeb M “Kencji W’ge' pr!,z,,ai Sied° WJ"

Panowie, w mowie od tronu znajdują się zamie­
szczone następne wyrazy: „Szacunek, jakiego Niemcy 
wymagają dla własnćj samodzielności, ’wyznają chętnie 
względem niezależności wszystkich innych państw i na­
rodów, tak słabych, jak mocnych.“ — W tćm wznio- 
słćm słowie upatrujemy, Panowie, pewną rękojmią tego, 
że równocześnie z nowem ukształtowaniem niemieckiego 
państwa na narodowej podstawie, i nasze sprawiedliwe 
narodowe żądania, mianowicie zaręczona nam w obec 
Niemiec przez akt wiedeńskiego kongresu uroczyście na­
rodowa samoistność, znowu dojdą do uznania. Świado­
mość tej naszćj odrębności narodowej w obec plemion 
niemieckich, wyraziła się tćź zresztą i w niniejszem wy- 
sokićm zgromadzeniu przez fakt, iż podczas ostatnićj 
dyskusyi nad adresem nie przybraliście żadnego członka 
frakcyi polskićj ani do obrady przedwstępnćj nad pro­
jektem adresu w zgromadzeniu seniorów, ani nie pozwo­
liliście nam wziąść udziału w dyskusyi adresowćj sa- 
mćj; przez to, Panowie, uznaliście wraz z nami, że dla 
Polaka w niemieckim parlamencie, gdzie się specyficznie 
niemieckie interesa toczą, nie ma stósownego miejsca. 
Mamy tedy nadzieję, iż przy podjętój teraz reorganiza- 
cyi niemieckich stosunków, znajdą się nareszcie uwzglę­
dnione protesty, któro od r. 1848 podejmowano z na­
szćj strony przy każdćj próbie rozszerzenia terytoryum 
związkowego niemieckiego, przeciw wcieleniu ziem p 1- 
skich znajdujących się pod panowaniem pruskićm do 
związku północno-niemieckiego czy niemieckiego By­
libyśmy sobie wprawdzie życzyli, Panowie, w interesie 
waszego własnego uczucia sprawiedliwości, aby inieya- 
tywa uwzględnienia naszych protestów była podjęta 
z niemieckiej strouy; bylibyśmy pragnęli, aby z niemie­
ckiej. strony była uznana wasza inkompeteneya stano­
wienia jednostronnie o zniesieniu praw narodowych, za­
ręczonych nam międzynarodowemu traktatami. Życze­
nie, to nie spełniło się jednakże; owszem, przy redakcyi 
projektu prawa przepomniano zupełnie o naszćm naro- 
dowćm stanowisku a w stósunku do niemieckiej Rze­
szy postawiono nas na równi z pruskimi poddanymi 
niemieckiój narodowości. My, Panowie, jednakże, jak­
kolwiek tak słabi liczebnie w porównaniu z Wami, 
mamy prawo i obowiązek pamiętać o utrzymaniu zarę­
czonej nam odrębności narodowej i dla tego nie mo­
żemy w żaden sposób zgodzić się na projekt ustawo­
dawczy, który dzieło ukonstytuowania narodowego Nie­
miec zaczyna od zaprzeczenia Polakom praw przyzna­
nych im niewątpliwie na podstawie międzynarodowych 
traktatów. Panowie, zgromadzenie niniejsze nie jest 
pierwszćm, któremu przypadło ważne zadanie obrado­
wania nad losami Niemiec; wszyscy przecież przypomi­
namy sobie, jak zaledwie 20 lat temu inne zgromadze­
nie, we Frankfurcie w tym samym zebrało się celu. 
Entuzyastyczna radość przyjęła, jego początek w całych
.Niemczech, lecz jak smutnym był jego koniec! A wie- 
cież dla czego, Panowie ? Ponieważ nie było zdolnezn 
stanąć, na wysokości swych zadań, ponieważ na Pół­
nocy i na Południu, na Zachodzie i na Wschodzie, 
w Szlezwigu i Tyrolu, w Limburgn i Poznaniu nie 
chcialo uznać zasad narodowości, do których urze­
czywistnienia w Niemczech samo było powołane.

Tak w waszym, jak w naszym interesie spodzie­
wam się, Panowie, iż drugie to niemieckie zgromadze­
nie obierze całkiem odmienną drogę, i że zasady uzna- 
nćj w swój prawdzie względem siebie samój, nie wy­
prze się względem innych narodowości.

Panowie! W sali tćj podczas ostatniej dyskusyi 
adresowej odezwało się już wiele głosów, aby uczcić 
mądrość wzniosłego orzeczenia: Justitia fundamen- 
tum regnorum est. Otóż więc, Panowie, poprawka 
moja daje wam sposobność, orzeczenie to praktycznie 
zastósować. Również daje wam przyjęcie tćjże po­
prawki na przyszłość o wiele lepszą rękojmią niemie­
ckiój jedności, jakby to była w stanie uczynić jakabądź 
siła materyalna. Sądzę dla tego. Panowie, że w wa­
szym własnym interesie dość znajdziecie powodów, aby 
za nią głosować.

Marszałek: Pan kanclerz związkowy ma głos.
Kanclerz związkowy książę Bismarck: 

Nie pierwszy raz przychodzi nam zastanowić się nad 
kwestyami zasadniczemi, dotkniętemi przez poprzedza­
jącego mówcę. Wolno mi więc zapewnie ograniczyć 
się na krótkiój replice i na odwołaniu się na steno­
graficzne sprawozdania dawniejszych sesyi sejmu Rze­
szy, jako i sejmu pruskiego, w przedmiocie wykaza­
nia bezzasadności niniejszćj poprawki i słów poprze­
dzającego mówcy — i poprzestać tutaj na wykazaniu 
niektórych, szczegółowych tych błędów a co do uzasa­
dnienia zdania mego powołać się na argumenta da- 
wnićj przytoczone.

Zaprzeczam mówcy poprzedzającemu i jego współ- 
wnioskodawcom prawa powoływania się na słowa mowy 
od tronu. — W mowie od tronu jest wzmianka o in­
nych narodach i państwach, których samodzielność ma 
być oszczędzaną. Panowie nie należą do innego pań­
stwa i do innego narodu, jak do Prug, do których się 
sam liczę, a Poznańskie i Prusy Zachodnie, od lat da­
wnych części składowe monarchii pruskićj, nie mogą 
się liczyć do owych innych narodów i państw, o któ­
rych mowa od tronu wspomina. Jestto jedna z fikcyi, 
które wzrok zaciemniają i zdrowy sąd mącą.

Zaprzeczam dalćj Panom prawa przemawiania 
w imieniu ludności jakiejkolwiek części kraju pol­
skiego, jakimkolwiek język owćj ludności być może. Nie 
chcę przypominać, że prawnie reprezentujecie tutaj 
tylko całość narodu i że nie możecie mieć man­
datów specyalnych. Przypominam tylko, co wam przy 
dawniejszćj sposobności gruntownićj dowiódłem, że wy­
borcy wasi z tćm, co nibyto w ich imieniu oświadcza­
cie, nie są zgodni, i że rzecz ta jest tak ogólnie znaną, 
że nie mam potrzeby zapuszczać się w tćj mierze w do­
wody. Wasi ziomkowie walczyli z tą samą odwagą 
i z tą samą ofiarnością za sprawę, która tu nas łączy, 
jak mieszkańcy Jkażdćj innćj części kraju pruskiego 
a wieśniacy wasi, których tu reprezentujecie, są za 
błogosławieństwa pruskićj kultury równie wdzięczni,

jak mieszkańcy Szląska i innych prowincyi. (Żywe 
i oznaki aprobacyi). Zaprzeczam wam dalćj prawa, 
; a dzieje się to z tego miejsca zapewne po raz dzie­

siąty, powoływać się na traktat zaręczający odrębne 
stanowisko pewnych prowincyi pruskiego państwa. Uni­
kaliście zawsze troskliwie pfizytacżaćlowych traktatów we­
dług dosłownego brzmienia. W pruskim sejmie mia­
łem na tćm samćni miejscu sposobność, dowieść tego 
dobitnie, a tylko dla tego, że stawiacie bezzasadne 
twierdzenia, znajduję się w konieczności powtórzenia 
prżeciw nim mego protestu. Istnienie W. Księstwa Po­
znańskiego i Prus Żachodnicli w pruskićm państwie, 
jakićm jest od pół wieku, nie byłoby podobieństwem, 
gdyby coś podobnego, co zawsze powtarzacie, było umó­
wionym w traktatach.

Przypomniałbym wam również, iż należy nas po­
uczyć raczćj przykładem cierpliwości, aniżeli słowami. 
Jakże się naród polski w czasie swej samodzielności 
zachowywał względem tych, których podbił mieczem ? 
Czyż chcecie nam postępowanie zachowywane przez was 
względem Rusinów, żyjącycb pod waszćm berłem Ro- 
syan, względem Litwinów a nawet względem Niemców, 
wskazywać .za. wzóri — W takim razie, Panowie, by­
łaby egzysteneya wasza w tym kraju zupełnie niezno­
śną^ gdybyśmy się z wami tak obchodzić chcieli, jak 
wy obchodziliście się z podbitymi przez zdobycz 
Niemcami.

Panowie, którzy się zapoznali ze specyalną bisto- 
ryą Prus Zachodnich, przypomną sobie, iż w tych 
dniach (!?p bylibyśmy mogli święcić dla miasta Toru­
nia rocznicę, w którą polscy władzcy Niemcom dowie­
dli krwawćm pismem, jak zamierzają obchodzić się z dą­
żeniami odrębności narodowćj. Nie obawiajcie się, Pa­
nowie, abyśmy z tych historycznych reminiscencyi, do któ­
rych mnie zmuszacie, wyciągali jakibądź przykład lub 
draźliwość. Związkowe rządy, mianowicie wasz rząd krajo­
wy, króiewsko-pruski, nie ustanie w swój dążności szerze­
nia błogosławieństw opieki prawa i cy wilizacyi tak między 
wdzięcznymi, jak między niewdzięcznymi, a na szczę- 
ścię są wdzięczni w większości pomiędzy wami. (Żywe 
oklaski.)

_ * Marszałek: Poseł Krzyżanowski ma głos.
* Poseł Krzyżanowski: Panowie, zaprzeczają

nam prawa przemawiania w imieniu ludności pol­
skićj za zmianą artykułu pierwszego ustawy. Słowa te 
donośnego głosu słyszeliśmy już w roku 1867. Powsze­
chne wybory, jakie się teraz odbyły w polskich czę­
ściach kraju, dały na to odpowiedź, stanęliśmy w obec 
was w tak znacznćj liczbie, jak to dotychczas nigdy 
jeszcze nie bywało. Tam, gdzieśmy zwyciężyli, mamy 
znaczne większości, tam gdzieśmy ulegli, są mniejszości 
nasze dość imponujące. Akta wyborów potwierdzą słu­
szność tego, co mówię. Dla czegóż te wybory tak wy­
padły ? Hasłem było to, czego się dziś domagamy. Pod 
berłem pruskićm Panowie, pozostaniemy tak długo, aż 
Bóg inaczćj nami nie rozporządzi, ale do Rzeszy nie- 
mieckićj nie clicemy być wcieleni. Utworzyliście Pano­
wie wielkie równoplemienne państwo, które może kie­
dyś wzrośnie do większych jeszcze rozmiarów. Leży 
Panowie, jak sądzę w naturze rzeczy, że obcy pierwia­
stek nie powinien doń należeć.

ż tego staliowiska, Panowie, zapytuję sam siebie: 
Czyż należę istotnie do jakiego niemieckiego szczepu? 
Nie Panowie; mojćm urodzeniem, mojemi przekona­
niami, mojemi tradycyami nie należę do nich. A co się 
tyczy usposobienia i przekonań ludności, którą repre­
zentuję, przytoczę wam tylko, że nie chciałem przyjmo­
wać mandatu do sejmu Rzeszy; skłoniły mnie tylko do 
tego życzenia naszych poczciwych polskich chłopów, 
którzy odemnie żądali, abym się ta udał i w imieniu 
ich protestował przeciw wcieleniu do niemieckiój 
Rzeszy.

Słyszeliśmy już Panowie, w r. 1867, że nie mamy 
pełnćj chwały przeszłości i historycznego prawa egzy­
stencji. Starano nam się wykazywać, że jesteśmy tylko 
mniejszością w narodzie polskim. Tak Panowie, jest 
istotnie trudno pozostać bezstronnym w historyi. Stwier­
dzę tylko fakta następne.

Z pomiędzy bratnich nam w historyi polskićj ple­
mion Rusinów i Litwinów nie znikło żadne; plemiona 
te istnieją jeszcze w całćj pełni; natomiast mógłbym 
przytoczyć, że w epoce starodawnćj Rzeszy niemieckiój 
pochłonione zostały miliony Słowian; nie pójdę w tćm 
Panowie dalej i nie będę opowiadał, jak pochłonione 
zostały, jak zniknęły; zatrułoby to obecną dyskusyą 
goryczą, którćj ja z mćj strony nie chciałbym przy­
nosić.

Co fię tyczy historycznego prawa egzystencyi Pa­
nowie, przytoczę wam tylko dwa przykłady z naszćj 
przeszłości. Pierwszym jest, żeśmy przez wieki byli 
przedmurzem przeciw barbarzyńskim hordom w obro­
nie całćj Europy, drugim jest oswobodzenie Wiednia, 
gdzieśmy Wiedeń i niemiecką Rzeszę ocalili. Podzię­
kowanie winny nam Niemcy do dnia dzisiejszego, a oblig 
jeszcze nie spłacony.

Panowie! jesteśmy obcy w szystkim frakeyom Rze­
szy a mimo to mógłbym się tu zwrócić do wszystkich 
frakcyi i prosić o uwzględnienie tego wniosku: do was 
Panowie z prawćj strony, ponieważ żądam tego samego 
historycznego prawa, którego wy się dopominacie, któ­
rego domagaliście się również przy reorganizacyi Nie­
miec; nie mnićj zwracam się do .was Panowie z lewćj 
strony i p oszę o uwzględnienie tych samych zasad 
wolności, na które się zawsze powołujecie. Czyż chce­
cie Panowie zasadę narodowości tam, gdzie chodzi o jćj 
zastosowanie względem nas przekreślać, jeżeli ją nawet 
we Włoszech uznajecie, gdzie wchodzi w pewną sprze­
czność z historycznćm prawem Papieży; chcecie jćj za­
przeczać Pauowiej natenczas ustaje wszelka konse- 
kweneya.

Marszałek: Deputowany baron von Unruhe 
z Babimostu ma głos.

Poseł baron von Unruhe z Babimostu:
Panowie, nie będę lozbierał bliżćj wystąpień obu 

panów, którzy przedemną z trybuny mówili a to dla

tego, że ponownie powiedziano to, co jest zdolnem zbić 
przytoczenia tychże panów a ja z mćj strony nie chcę 
się przyczyniać do przedłużania tak często słuchanćj tu 
polskićj dyskusyi. Uważam przecież za mój obowiązek, 
ponieważ równie jak oba poprzedni mówcy jestem po­
wołany być członkiem tego zgromadzenia przez wybór 
w powiecie, który podobnież jak powiaty, które tych pa­
nów wysłały, do ziem dawnićj polskich należał, oświad­
czyć, a sądzę, iż to mogę powiedzieć z zupełną pewno­
ścią, że w oświadczeniu tćm niezawodnie mogę liczyć 
na udział licznych Niemców, którzy owe dawnićj polskie 
ziemie zamieszkują, — a więc uważam za mój obo­
wiązek oświadczyć, że kwestyą, którą pomienieni pano­
wie dzisiaj przez swój wniosek pod No. 20 druków zno­
wu podnoszą; za zakończony i załatwiony uważamy, i to 
załatwiony i zakończony przez uchwałę sejmu północno- 
niemieckićj Rzeszy z 18 marca roku zeszłego, przez 
przyjęcie ustawy północno niemieckiego Związku, w któ­
rej miejsce wstępuje teraz ustawa niemieckićj Rzeszy 
a która przyszła do skutku nietylko z aprobacyą sejmu 
Rze zy, a więc reprezentacji całego narodu, rady związ- 
kowćj, a więc reprezentacyi książąt związkowych i Je­
gomości Cesarza, lecz która tćź znalazła zatwierdzenie 
we wszystkich reprezentacyach krajów mających w tćm 
udział. Jesteśmy zdania, że owa ustawa niemieckiój 
Rzeszy, podobnie jak ustawa pruskiego państwa są 
prawami zasadniczemi które regulują prawa polityczne na­
sze, równie niemieckich jak polskich mieszkańców ziem 
dawnićj polskich a w obec tych praw zasadniczych nie 
możemy uznawać żadnych innych traktatów międzynaro­
dowych a więc także ani aktu wiedeńskiego kongresu; 
dla nas mają moc obowięzującą wspomniane prawa 
zasadcicze a tćm samćm jest tćż załatwiona kwestya 
podniesiona dziś ponownie przez tych panów.

Marszałek: Poseł von Hennig ma głos.
Poseł von Hennig: Panowie! Panowie, któ­

rzy postawili wniosek, żądają dość wiele; nie orzekają 
nawet wyraźnie, ile żądają. Mówią bowiem: poza sło­
wami Prusy z Lauenburgiem ma być dodane: 
z wyłączeniem ziem polskich znajdujących się pod pa­
nowaniem pruskićm. Cóż przez to ci panowie rozu­
mieją? według zwykłego pojęcia rozumieją przez to 
Prusy Zachodnie i Poznańskie; są jednakże polscy pi­
sarze, którzy i Szląsk Górny tćm obejmują a nawet 
znaczną część reszty Szląska, ponieważ tam niegdyś 
dawnićj panowali Piastowie; miała zaś to być podobno(!!) 
rodzina panujących w Polsce. Tak Panowie, jest rzeczą 
bardzo niedobrą, jeżeli się do ustawy, która przecież 
wszędzie jasne i stanowcze żądania stawia, takie ogólne 
frazesy chce wsuwać, jak to Panowie ci zamierzają. Obe­
cnie nie chcą wcale powiedzieć, ile kraju żądają, chcą 
tylko coś dowolnego wpisać, aby następnie zrobić z tego 
tyle, ile im wypadnie. Lecz Panowie, jakżeż wniosko­
dawcy przychodzą do tego? z pewnością nie na pod­
stawie narodowości; bo w Prusach Zachodnich jest prze­
ważająca część narodowości nietniecka, w Poznańskićm 
prawie do połowy. Jakićmże więc prawem Panowie, 
przychodzą do tego, objawiać pretensyą do stanowczćj 
narodowości? Cyyż Niemcy, którzy tamże mieszkają, 
nie są tyleż warci co Polacy ? a Panowie, zapytałbym, 
jakżeż się w ogóle stało, że ci panowie wybrani? jak 
się dostali do niniejszego zgromadzenia? nie przez pol­
ską agitacyą, tćm nie złowiliby nikogo, lecz tylko przez 
to, że się złączyli z partyą klerykalną; (słuchajcie, słu­
chajcie!) jedynie z pomocą tćjże dostali się do tego 
zgromadzenia ! Panowie ci dowiedli przez to własnćj sła­
bości a braku lnarodowego zmysłu po stronie klerykalnój 
partyi. (Brawo! bardzo słusznie!)

W tćm przekonaniu nie będę się dłużćj w dyskn- 
syą zapuszczał, kończę i mówię tylko: Panowie ci nie 
mają żadnego prawa występować z jakąkolwiek preten­
syą. (Brawo.)

Marszałek: Poseł dr. Niegolewski ma głos.
Poseł dr. Niegolewski: Panowie! Pozwolę sobie 

odpowiedzieć nasamprzód, aby wykazać przed izbą oso­
biste moje stanowisko, posłowi Hennigowi, który nas 
chce uznawać jako reprezentantów katolickiego ducho­
wieństwa a nie jako przedstawicieli ludu. Byłem prze­
cież wybrany właśnie w Poznaniu, zatćm w mieście, 
które poseł Hennig przedewszystkićm niemieckićm być 
mieni, i to przeszło 2000 głosów większości nad nie­
mieckiego kandydata. Dalćj zauważę ku jego pociesze, 
że stronictwo ultramontauskie właśnie przeciwko mnie 
wystąpiło i głosowało a mimo to tak znaczną pozyska­
łem większość. Zatem twierdzenia podobne nie są ni- 
czćra innćm jak zużytemi, splowiałemi a znanemi środ­
kami, usilującemi przeciw nam wywołać niezaufanie 
i pozbawić nas niejako wszelkiego prawa do obrony 
i strzeżenia naszych praw polityczno-narodowych. Z dru- 
gićj strony uderzającćm jest, że nam czynią zarzut 
z tego, jeśli ściśle się trzymamy naszćj religii — a je­
dnakże Panowie, zastrzegliście się wszyscy w tćj izbie 
przy rozprawach nad adresem przeciw mniemaniu, jako­
by duch religijny nie był silnym w Niemczech. Po- 
zwółcie zatćm i nam obstawać przy naszćj i naszych 
ojców religii i występować gorąco w jćj praw i upra­
wnienia obronie.

Pan Hennig powiedział dalćj, że nie wypowiadamy 
w naszym wniosku, czego właściwie pragniemy i jak 
daleko rozciągają się nasze pretensye do obszarów zie­
mi. My przecież wcale tu nie rozpoczynamy sporów 
o granice. Do tego nie jesteśmy upoważnieni, gdyż to 
jest sprawą przyszłości, w którćj Opatrzność i nam ten 
sam los zgotuje, który osiągnęliście dzisiaj z takićm 
powodzenieip. Więc spór graniczny nie zajmuje nas 
obecnie. I

Jeśli pan poseł powiedział następnie, że w daw- 
niejszyth ziemiach polskich mieszkają Niemcy, zatćm 
interesa niemieckie muszą być w, nich zawarowane, to 
nietylko przytakuję mu, ale nawet idę może dalćj, o- 
świadczając, że i my żądamy, by interesa niemieckie 
nigdzie nie cierpiały uszczerbku, nietylko pod panowa­
niem pruskićm, bo są prowineye niemieckie i pod obcem 
berłem, gdzie interesa niemieckie mocno są na szwank 
narażone, choć w nich...............................
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wszakże poruszać tój sprawy w tćj chwili. Z drngiój 
strony zabraliście również i w Alzacyi i w Lotaryngii 
Francuzów, choć powiadacie, że tylko wzięliście kraj 
niemiecki; pierwotni zatóm mieszkańcy a nie napływo­
wi rozstrzygają o losach tego kraju.

Przechodzę teraz do odparcia zarzutów i twierdzeń, 
wypowiedzianych przeciw naszemu wnioskowi. Pan kan- . 
clt-rz związkowy nie przyznaj e nam w ogóle prawa do . 
wniosków takich, wychodząc z założenia, że nie je­
steśmy ludem. Z..prawdę, Panowie, nie zniszczy 
żadna siła ludzka tego, co jest dziełem bo­
ski śm. A da Bóg, i my musimy dojść przy Jego po­
mocy do wywalczenia i odzyskania praw naszych. Gdyż 
i my dziękujemy Bogu, że mimo ciągłych cierpień, na 
jakie jesteśmy narażeni, i mimo wielkich ofiar, które 
bezustannie a chętnie i gorliwie ponosimy, pozostaliśmy 
wiernymi naszój idei, że mimo wszystkich wymierzo 
nych przeciw nam intryg i konszachtów boskióin zrzą­
dzeniem i za Jego wolą pozostaliśmy Polakami i za 
żadną na świecie cenę nie przestaniemy być Polakami. 
Tego więc prawa boskiego nikt nam nie może odmó- ( 
wić i nie sądziliśmy zaiste, by w chwili, w którćj 
Niemcy z dumą odwołać się mogą do prawa narodowo- , 
ści — a nie sądziliśmy przedewszystkióm, by to nastą- . 
pić mogło w chwili, w którój cały świat podziwiać musi 
i będzie na zawsze czyny, przez Niemców dokonane — ( 
nie sądziliśmy zatóm, powtarzam, by w chwili takiój 
kanclerz niemieckiego państwa mógł rzucić w oczy na­
rodowi czasowo osłabionemu przez mocarstwa rozbio­
rowe, orzeczenie, że Polacy nie są narodem. Prawda, 
że nie mamy obecnie siły, by z przyciskiem zadoku­
mentować, iż jesteśmy narodem; ale nie na powodze 
niu tylko opiera się prawo i, jeśli w ogóle Europa ma 
zakwitnąć pokojem i szczęściem, musi nadejść chwila, 
w którój nasze prawo będzie uznane. Z czasem znuży 
się Europa stanem wojennym; nie można zaś ani ma- ] 
rzyć o ustaniu tego stanu i o wolności, dopóki naro- j 
dowi polskiemu nie będzie przyznanóm prawo samo- i 
dzielnego bytu; kto bowiem uciemięża, nie może być ; 
wolnym... Dopóki,chodziło o prześladowanie nas, dowodziły ' 
zresztą zawsze same mocarstwa rozbiorowe, że jesteśmy 
narodem i to narodem pełnym sił żywotnych, dla 
czegóż bowiem byłyby strzegły się nawzajem, aby ża­
dne nie poczyniło ustępstw Polakom ? A skoro tylko ; 
którekolwiek z mocarstw zrobiło na rzecz narodowości ‘ 
pols-iój uzasadnione koncesye, natychmiast powstawały • 
ze strony innych państw rozbiorowych, mianowicie Prus, i 
remonstracye i interwencye. Przypominam z czasów ( 
ostatnich tylko notę, wystósowaną przed kilkoma mie- j 
siącami przez austryackiego kanclerza, hr. Beusta, do ( 
hrabiego Apponyi, austryackiego posła w Londynie, , 
w którój hr. Beust w tonie szlachetnym utyskiwająco j 
oświadcza, że ze strony pruskiój i rosyjskiój urażono się 
z powodu postępowania Austryi względem Polaków i że j 
w tój mierze miały nastąpić pewne umowy, przeciw , 
którym hr. Beust się wynurzał. Przypominam dalój j 
interwencye i przedstawienia, czynione przez Prusy na- 
wet Rosyi, ilokrotnie ta skłaniała się do nadania ( 
Polakom koncesyi. )

Panowie, mniemałem, że tego rodzaju obchodzenie 
się z nami pogrzebane zostało w Niemczech na zawsze. 
Dawniój mogliśmy, byli nareszcie wytlómaczyć to sobie 
z rozlicznych względów. Ale na cóż jest siła? Jeśli 
już nie ma bronićjsłabych, to przecież z pewnością nie 
ma posługiwać do wydzierania słabym resztek ich praw 1 
Oczekiwaliśmy innego ze strony Niemiec postępowania 
z nami, a sądziliśmy, że nasza nadzieja jest usprawie­
dliwioną. Od roku 1848, gdy nas wbrew naszój woli 
i mimo naszych protestów zniewolono do uczestniczenia 
w niemieckich zgromadzeniach reprezentacyjnych, zawsze 
popieraliśmy wnioski, dotyczące sprawy niemieckiój i po­
łączenia Niemiec na podstawie zasady narodowości, 
i głorowaliśmy za niemi bez względu, czy pochodziły 
od większości czy od mniejszości. Wszyscy posłowie 
sejmów pruskich mogą zaświadczyć że zawsze unika­
liśmy zakłócić tonem fałszywym niemieckiego j oczucia, 
bo jak pragniemy rządzić się sami, tak nie ośmielili- 
byśmy się mięszać do wewnętrznych spraw niemieckich, 
choć wszędzie udowadnialiśmy współczucia dla państwo­
wego zlania się szczepów n emieckich.

Kilka słów wystarczy do odparcia twierdzenia pana 
kanclerza, jakoby wniosek nasz polegał na mrzonkach 
wnioskodawców i jakobyśmy rościli sobie prawa, któ­
rych wyborcy nasi bynajmniój nie żądają. Pan kanclerz 
raczy mi przebaczyć, że mu przypomnę, com mu odpo­
wiedział z trybuny na mowę, do którój się odwoływał, 
mianą przy obradach nad konstytucyą Północno-nie­
mieckiego Związku; odpowiedź ta moja dobrze jest 
znaną moim wyborcom i dla tego tóż wybrano 
mnie natychmiast powtórnie i znów mnie tą rażą wy­
brano, choć sobie tego nie życzyłem. Gdyby zaś moi 
wyborcy nie dzielili mych zapatrywań ale zapatrywania 
pana kanclerza, byliby mnie zapewne nie wybierali.

W końcu musiano znowu i z dziejów naszych za­
czerpnąć przeciw nam zarzuty. Otóż Panowie, gdybym 
miał ochotę i odwagę przydłuższą mową was trudzić, 
mógłbym wam powiedzieć historyczny wykład, jakiemi 
były stósunki w Niemczech przy rozwiązaniu niemieckiege 
państwa. Mógłbym wam także nadmienić niejedno o ówcze- 
snćm panowaniu obcóm nad wami. W takim razie prze­
cież przytoczyłbym wam, wychodząc z całkióm innych 
jak p. kanclerz założeń, dokumenty, świadezące, że 
rządy nasze nad obcemi ziemiami nie tylko nie były 
złemi, ale że się nawet ubiegano o nie.

(Zaprzeczenie).
Odsyłam Panów w tój mierze do dzieł Hartknocha, 

Lengnicha, Voigta, Stenzla i Droysena. Jeśli Panowie 
sobie życzycie lub jeśli zechcecie mi zaprzeczać, będę 
zmuszony celem poparcia mego twierdzenia przytoczyć 
Wam niektóre dowody, które n p. co do Prus Wscho­
dnich mam przypadkiem pod ręką.

(Zaprzeczenie. Nie! Niel)
Tak, Panowie) Jeśli robicie niesłuszne zarzuty na­

szój historyi, pełnój sławy, jest naszym obowiązkiem • 
gdy się tu znajdujemy, odeprzeć je. Sądzę, że od nas, ; 
jak od wszystkich innych wymagacie spełnienia naszych i 
obowiązków według najlepszój możności i sumienia, j 
tylko bowiem z ludźmi, co tak postępują, można swo- i 
bodnie w tóm miejscu obradować.

Po traktacie welawskim w roku 1657 — sięgam 
zatóm najdawniejszych czasów historyi pruskiój,

(Zaprzeczenie) i
by panu kanclerzowi udowodnić, że nawet po traktacie 
welawskim w roku 1657, na mocy którego rzeczpospo­
lita polska zabezpieczyła elektorowi udzielne posiadanie 
Prus Wschodnich, życzyli sobie wszyscy mieszkańcy pa­
nowania Polski, a wszyscy, reprezentujący wówczas lud, 
jak Kościół, miasta i szlachta oponowali elektorowi, 
oświadczając, że Najj. król Polski nie miał prawa zrzec 
się nad niemi zwierzchnictwa. Miasto Królewiec ofia­
rowało nawet ówczesnemu podskarbiemu koronnemu Re­
jowi pensyą 10,000 tal„ by tylko pracował nad powro­
tem Prus Wschodnich- pod berło polskie. Duchowni 
luterscy nazywali reformowaną wiarę elektora dziełem 
djabła i przemawiali ze wszystkich kazalnic z zapałem

za przywróceniem polskiego panowania. Droysen po­
wiada w tomie I na stronnicy 530:

„Pastorowie luterscy równie byli nieprzychylni 
elektorowi jak duchowieństwo katolickie z jezui­
tami na czele; nie było w Prusach stronnictwa 
brandenburskiego a nawet rząd bardziój był pru­
skim niż elektorskim, i wszystkie stany połączyły 
się w opozycji przeciw panowaniu elektora.1’

Hieronim Roth, burmistrz Królewca, odpowiada 
w sierpniu 1661 roku komisarzowi elektora:

„Król Polski nie ma prawa rozdarowywać nas 
jak jabłka lub gruszki; jeśli elektor nie zadowal- 
nia się tóm, że nam zabrał nasze mienie, ale chce 
nam jeszcze i wolność naszę zabrać, wtedy oświad­
czamy, że nie damy sie sprzedać.“

W dalszych sprawozdaniach namiestnika do ele­
ktora powiedziano o Elblągu, że wiadomość, iż Polska 
odmówiła elektorowi wydania tego miasta, wywołała 
prawdziwą uroczystość ludową.

Mógłbym, Panowie, więcój dowodów przytoczyć, 
ale i ja znam granice, w jakich przyzwoitość pozwala 
trudzić was historycznemi wywody. Mógłbym wam 
odczytać ze Stenzla i Voigta charakterystykę rządów 
wielkich mistrzów, rządów niemieckich w ziemiach, 
które odpadły od Polski, i jak gorąco wzdychali ich 
mieszkańcy za powrotem panowania polskiego. Aby się 
przecież z ebowiąsku mego wywiązać, odsyłam Panów 
do wydrukowanój w roku 1867 u Hermanna w Berli­
nie broszury, która ze stanowiska historycznego roz­
biera mowę hrabiego Bismarcka. W niój znajdziecie, 
Panowie, dostateczne zestawienie, o ile mamy prawo 
być dumnymi z naszych dziejów.

Co się dalój tyczy wniosku samegoż, przyznaję 
otwarcie, że nie spodziewałem się, bym potrzebował od­
woływać się na traktaty wiedeńskie Sądziłem, że 
Niemcy odtąd innemi zasadami kierować się będą wzglę­
dem ludów. Wychodzę bowiem z tego stanowiska, że 
ludy powinny istnieć nie przeciw sobie i nie obok 
siebie, ale dla wzajemnego dobra, w obec Niemiec zaś 
zasłużyliśmy na uznanie, że przynajmniój nigdy przeciw 
ich zjednoczeniu i narodowym interesom nie występo­
waliśmy; nawet po naszym upadku zawsze trzymaliśmy 
z niemiecką cywilizacyą i z Niemcami, poświęcając na­
wet pobratymcze nam ziemie słowiańskie, które nas 
z resztą Słowiańszczyzny łączą a których czasową nie­
chęć w skutek tego na siebie ściągnęliśmy. Tak, Pa­
nowie, może czasową tylko, gdyż pomimo, że z całą 
energią staramy się o to, by Polska wierną pozosiała 
swym tradycyom i szła ręka w rękę z narodami cywi­
lizowanymi, możemy dojść w końcu do tego, że nas za­
leją inne ludy słowiańskie a reprezentanci Słowian bę­
dą żądali zwrotu innych obszarów ziemi, jak my Mógł­
bym wam bowiem, Panowie, pokazać kartę geografi­
czną, z którójbyście się przekonali, ile ziem w głębi 
Europy rewindykuje Rosya, jako ziem słowiańskich. 
Przecież i tę kwestyą pominę chwilowo, ograniczając 
się na zwróceniu waszój uwagi na nieuniknione konse- 
kwencye.

Ponieważ nam jednakże zaprzeczono po prostu pra­
wa występowania z naszemi wnioskami, przeto uważam 
się za zobowiązanego do powrócenia do kwestyi naszego 
w tój mierze uprawnienia. Wszakże Polakom zawsze 
zarzucają, że są urodzonymi zdrajcami stanu i że bez­
ustannie spiskują. A więc Panowie, gdy w tój chwili 
opieramy wniosek nasz na prawach pozytywnych, wy 
nam także do tego odmawiacie prawa? Gdzież tu jest 
zmysł rewolucyjny? Gdzież właśme to, co nam zawsze 
zarzucacie? Zapewue po stronie tych, którzy nam nie 
chcą przyznać praw zagwarantowanych. Żadnemu Pola­
kowi, Panowie. nie przyjdzie na myśl bezwątpienia 
powoływać się jako na jedyną podstawę swych praw nie- 
przedawnionych na traktaty wiedeó-kie, zawarte bez 
naszego przyzwolenia i współudziału a stanowiące 
tylko nowy podział Polski, gwałcące zatóm nie­
przedawnione prawo nasze do samodzielności; 
ale ztąd nie wypływa, by ktokolwiek przyjął na siebie przez 
owe traktaty zobowiązania względem Polaków, miał 
prawo na ich niekorzyść je skracać lub całkióm zno­
sić, tóm bardziój, że traktaty wiedeńskie nietylko poli­
tyczne ale i prywatne gwarantują przywileje. Uchwały 
prawa międzynarodowego mogą być tylko przez kon­
gresy zmieni ne. jeśli nie ma nastąpić zupełny rozstrój 
i anarchia w pn wach państw i ludów. Dopóki przecież 
zmiana taka pozytywnego prawa międzynarodowi go nie 
nastąpi przez kongres, muszą być uznawane stypulacye 
międzynarodowe jako legalnie obowiązujące a chociażby 
ich nawet nie wykonywały rządy, przysługuje tym, któ­
rym one zabezpieczają kardynalne warunki, jak upraw­
nienie narodowości, jrawo powoływania się na nie 
a prawa tego nikt nam wzdrzóć nie może. Jesteśmy na­
rodem! Nasze stanowisko polityczne w rodzi­
nie narodów jest wyraźnie uznane w traktatach 
wiedeńskich. Zwracam waszą uwagę na ich pojedyncze 
uchwały; w nich określone są granice, w obrębie któ­
rych naród polski tworzy terytoryalną całość; w nich 
rok 1772 jest nie raz, nie dwa, ale jak sądzę najmniój 
dziesięć razy wyraźnie wydrukowany.

(Przerwa)
Tak jest. PanowieI — Nie myślimy dziś żądać od 

was odbudowania Polski 1 Inna to kwesty», jakie Polska 
będzie miała w przyszłości granice i takiego wniosku 
nie stawiamy w tój izbie, bo jak z góry przewidujemy, 
nawet dzisiejszy nasz wniosek, choć na prawie pozyty­
wnym oparty, w niój nie przejdzie. Wnioski takie po 
zostawiamy przebiegowi historyi, pomnąc, że potęga 
logiki wypadków silniejszą jest nad największą matery- 
alną potęgę ludzką, tak pojedyńczych mężów jak wszyst­
kich państw razem.

Prowadzę dalój objaśnienie uchwał traktatu wiedeń­
skiego, na który się powołaliśmy. Już w r. 1815, gdy 
na rzeczonym kongresie załatwiano rowy podział tery- 
toryalny, uznano koniecznrść odbudowania Polski. Jakkol­
wiek zaś pobudki samolubstwa czy niechęci wyparły myśl 
odbudowania wolnćj, samodzitlnój Polski, uznały na­
wet tam pakt)kujące mocarstwa celem utrzymania po­
koju i prawa w Europie narodowość polską, która 
co dopiero wówczas na niezliczonych pobojo­
wiskach udowodniła swój żywotności; stworzyły 
w interesie Europy i w uznaniu uprawnienia 
polskiego narodu dla niego przy nowóm ukształto­
waniu europejskiego ustroju państwowego całkióm od 
rębne i odszczególnione stanowisko państwo­
wo-naród o we, niejako na pociechę Polakom, że zu­
pełnie bezowocnie walczyli za swą Ojczyzrę. Oddano 
bowiem kraj polski trzem monarchom, n • uważając go 
przecież za całkióm podzielony; przeciwnie przyznano 
pojedyńczym jego częścmm integralność, całość tery­
toryalną, zapewniając w granicach dawcój Polski 
z roku 1772, mimo podziału między trzy berła 
nie tylko w komunikacji giauicznój ale także we wszyst­
kich handlowych stósunkach jak największe ułatwienia, 
tak iż kraj ten pod względem żeglugi, kultury, prze­
mysłu i handlu uznany został jako nierozerwalna całość 
narodowa z przyrzeczeniem, że Pol,,kom przysługiwać 
będą narodowe instytucje i reprezentacje. Stósownie

do patentu okupacyjnego, zapewniającego Polakom xe 
strony pruskiój na mocy traktatów wiedeńskich ich na­
rodowość i Ojczyznę, oświadczył się także rząd 
pruski. Odwołuję się tylko na reskrypt naczelnego 
prezesa Zerboni di Sposetti, de dato Poznań, 6 wrze­
śnia 1815 roku, który brzmi:

Monarchowie, którzy rozrządzili losem Polski, 
powoływali się w tój mierze na zasadę, że wielka 
rodzina parciem politycznych wypadków podzie­
loną została pomiędzy kilka panować. Jest wolą 
tych dostojnych monarchów, „by węx?ł fa­
milijny narodu pozostał nierozerwalnym pod 
rozmaitemi rządami. Rozkazali dla tego z admi- 
nistracyi swych usunąć wszystko, coby mogło 
st ć na przeszkodzi# tym wspaniałomyślnym za 
miarom i wywrzeć szkodliwy wpływ na do­
brobyt indywiduów w skutek takiego podziału.“ 

Kończę uzasadnienie twierdzenia, że nam nawet
według pozytywnego prawa pruskiego przysługuje prawo 
uważania się za naród polski, a na podstawie tego po­
zytywnego międzynarodowego prawa będziemy zawsze 
we wszystkich zgromadzeniach reprezentacyjnych, jakie­
kolwiek będzie ich miano, stawiać tego rodzaju wnio­
ski, jako powołani do brania w nich udziału wbrew na­
szój woli i mimo naszych protestów.

Zanim opuszczę mównicę, zmuszony jestem jeszcze 
dotknąć słów, w których p. kanclerz wspomniał o na­
szych ziomkach, wywodząc z faktu, że pod rozkazami 
Prus walczyli za Niemcy, przeciw nam dowód 
W rzeczy samój dowiedli Polacy, wierni tradycyom na­
szój historyi, swego męztwa, ni# przestali przecież wsku­
tek tego być Polakami. Dość nadmienić, że pomiędzy 
żołnierzami i oficerami, którzy polegli na polu bitew 
lub ozdobieni zost li żelaznemi krzyżami, znajdują się 
tacy, co wraz ze mną w Moabicie i w twierdzach pru 
skich złożyli świadectwo swój miłości dla polskiój Ojczy­
zny, a i tacy, co wraz ze mną jako ochotnicy wal­
czyli w powstaniu 1863 roku. Jakićm prawem wywo­
dzicie zatóm wasze twierdzenie, że mężowie ci przez 
nakazany współudział w boju przestali być Pola­
kami? Panowie, będąc synem oficera sztabowego z cza 
sów Napoleona I, nieraz od mego ojca słyszałem, że 
Niemcy, mianowicie Prusacy, którzy wówczas pod Na 
poleonem I służyli, dzielnie się bili, a mimo to nie 
przestali być Niemcami i Prusakami, i zaprawdę, nie 
stali się Francuzami ani ich także nikt za Francuzów 
nie uważał. Dlatego tóż mniemam, że w nagrodę za 
wypełnianie naszych obowiązków z rozkazu rządu 
i za krew obficie przelaną, nie zechcecie nas w pra­
wach naszych pokrzywdzić Panowie! Każdy Polak, do­
póki żyje, trzyma silnie z swym narodem, tą ewan­
gelią naszój przyszłości, i niezłomną mamy 
wiarę, że przy tój miłości naszój Ojczyzny, danój nam 
od Boga, cieszyć się będziemy zwycięztwem — za bo- 
skióm zrządzeniem!

Marszałek: P. kanclerz ma głos.
Kanclerz książę Bismarck: Czuję, panowe, że 

bardziójbym odpowiedział oczekiwaniom izby, gdybym 
obecnie głosu nie zabierał. Czynię to dla tego tylko, I 
że chcę przeszkodzić, by jednóm więcój owych nie pu­
szczono w świat haseł, które mi na mojóm miejscu nie 
rzadko przypisywała życzliwość parlamentarnych moich 
przeciwników, jak do ostatnich jeszcze dni obecnój wojny ; 
francuskiój słowo hrabiego Schwerina: „La force prima 
le droit, siła idzie przed prawem1, którego, jak wia­
domo, nie użyłem nigdy. Po podniesionym głosie osta­
tniego pana mówcy domyśliłem się, że i on nowe sobie 
przysposabia hasło: „Nie jesteśmy narodem!“ 
Zaiste, wiele tóm dopuścić się można nadużyć; chodzi 
o to, co się pod owóm „my“ rozumie. W moim du­
chu rozumiem pod owóm „my“ — a tóm samóm pod- j 
pisuję zupełnie owe zdanie, — 20 owych mniój więcój 
posłów, którzy tu odgrywają rolę narodu i to polskiego 
narodu. Wy, panowie, nie jesteście rzeczywiście naro­
dem, nie reprezentujecie tóż narodu, nie macie narodu 
za sobą, nie macie nic za sobą jak urojenia wasze i wa­
sze illuzye a oo nich należy pomiędzy innemi, że przez 
naród polski wybrani zostaliście do parlamentu, by re- i 
prezentować narodowość polską. I ja wiem cośkolwiek ! 
o tóm, do czegoście zostali wybrani. Już przy da­
wniejszych okolicznościach wyłożyłem wam to a i teraz » 
mogę wam podać bliższe szczeg ły. Wybranymi zosta­
liście, by reprezentować interesa kościoła katolickiego, 
a jeżeli to zrobicie, gdy interesa te zostaną zakwestyo- 
nowane, natenczas dopełnicie obowiązku waszego w ot ec t 
waszych wyborców. Bo do tego uczciwie wybranymi j 
zostaliście, do tego macie zupełne prawo: lecz reprezen- ! 
tować tu naród polski lub polską narodowość, do tego , 
nie macie mandatu; takiego mandatu nie dał wam nikt ■ 
a najmniój lud w W. Księstwie Poznańskióm i w Pru- i 
sach Zachodnich; nie podziela on urojeń, jakich broni­
cie, że rząd polski był dobrym — lub nie złym, jak 
się mówca poprzedni wyraził. Mimo bezstronności ca- 
łój i mimo całój chęci być sprawiedliwym, mogę wam 
zaręczyć, że był en bardzo lichym i dla tego nigdy 
nie powróci! (Brawo!)

Marszałek: Poseł Yon Mallinckrodt ma glos.
Poseł v. M a 11 i n c k r o d t: Dziękuję panu kanclerzowi, 

że był co tylko tyle łaskawym, iż podniósł, że panowie 
owi z Wielkiego Księstwa mieliby zupełne za sobą 
prawo, reprezentując interesa kościoła katolickiego. 
Tóm samóm upadnie zupełnie zarzut, podniesiony przez 
posła p. Henniga, co do związku z klerykałami. Po­
dobny z rzut przestaj# w ogóle i zwolna być sma­
cznym, a co się tyczy „braku usposobienia narodowego“ 
klerykałów, zalecałbym, aby raczój używano wyrazu 
„naredowo-liberalne usposobienie“; wtedy byłby zupeł­
nie trafnym.

(Brawo na lewicy).
g Nie potrzebuję przytaczać powodów, dla czego 

przyjaciele moi równie jak ja nie będą mogli oświad­
czyć się za wnioskiem p. dr. Żółtowskiego. W moty­
wach, p danych dla poparcia jego, znajduję mięszaninę 
zdań prawdziwych i fałszywych. Wniosek tóż sam uwa­
żam tylko za zastrzeżenie prawne z tego stanowiska, 
jakie szanowni owi panowie zajmują. Nie lubię zaś 
szorstkich odpraw podobnych wniosków w tóm zgroma­
dzeniu, nie korzystając ze sposobności, by z mój strony 
dać wyraz współczucia, jakie ze mną wielu niezawodnie 
żywi dla tragicznego losu szlachetnego narodu, któremu 
i bardziój ku zachodowi mieszkające narody europejskie 
do trwałój obowiązane są wdzięczności.

(Brawo 1)
Nie chcę dochodzić, o ile wina ciąży na uciemię­

żonym narodzie polskim a jego ciemiężcami; nie patrzę 
tóż w przyszłość. Co dojmnie stoję na gruncie prawa, 
jakie traktatami earopejskiemi nadane zostało i mogę 
ty lko wyrazić oczek wanie i nadzieję, że zagwaranto­
wane narodowości polskiój traktatami prawa dotrzymane 
też zawsze zostaną z skrupulatną sumiennością. Owym 
zaś panom, co tak głtśno proklamują nagą zasadę na­
rodowości, przypominam, że należałoby, aby i innym 
też same nadali prawa, do jakich sami roszczą preten- 
sye; jeżeli nie, to grzeszą przeciw pierwszym zasadom 
sprawiedliwości.

Marszałek: Poseł Schraps ma głos.
Poseł Schraps: Poseł poprzedni ułatwił mi pgDf 

wie nieco oświadczenie, że i dla czego jestem za 
skiem posła p. Żółtowskiego i towarzyszów.

(Głosy na prawicy: Na mównicę!)
Marszałek: Poseł ma prawo mówienia z miejsc 
Poseł Schraps: Sądzę tóż, że mnie ztąd zupełni.

zrozumieć można. Łubom się wcześnie jako mów* 
przeciw obudwom zgłosił projektom adresowym, : * 
dnakże odcięto mi głos przy obradach adresowych min * 
dostatecznój obfitości mów takich, co za obu przeor 
wiali adresami, przez głosowanie ostateczne, a przy 2, ’ 
czepkach których dla tego doznałem, uważam umofi. 
wowanie choć krótkie mego głosowania za tóm potrzs 
bniejsze. Zasługi Polaków w dawniejszych czasach 
które mówca poprzedni także uznaje, pamięta 
wszystkimi innymi i demokracya europ ejska; uznajem, 
że byli przedmurzem przeciw niebezpieczeństwa ze stró' 3 
ny Turków grożącemu i że byli przedmurzem, cz^j 
przynajmniój niejaki, przeciw niebezpieczeństwu jeszcj, 
nie nzuniętemu, jakie grozi ze strony Rosyi. Sądzim,' 
że wszystkie krzywdy, jakich się teraz dopuszczają 
ciw Niemcom w prowincyach nadbałtyckich i po części 
w Polsce kongresowój, nie byłyby miały miejsca 
rządem Polaków, a jeżeli pan kanclerz wskazał na t« 
co ze strony Polaków stało się przed 200 laty, 
oświadczam, te porównanie nie jest trafnóm, gdyż wted. 
należałoby porównać to, co się wówczas działo za rzą. 
dów polskich z tóm, co działo się w innych krajach, 
a co nie nastąpiło. Napomknięto przezemnie niebezpie. 
czeństwo ostatnie istnieje jeszcze teraz i dla tego po, 
siadać będą Polacy zawsze sympatyą wszystkich owych 
narodów, które jeszcze przywięzują jakąkolwiek wartej 
do cywilizacyi europejskiój. Jeżeli zaś podczas obrad adreeo- 
wych objawiono nadzieję że państwo niemieckie na moc­
nych zbudowane podwalinach, to jest to zapatrywanie 
które nie wszyscy może podzielają a nadziei tej 
i ja bynajmniój nie podzielam. Nie wierzę także, aby ¡, 
państwo niemieckie, jakie teraz znowu utworzono, tj. ij 
siąc lat istnieć miało jak dawniejsze; sądzę raczój, 
zanim 20 minie lat, położenie będzie innćm wedle n- H 
stroju rzeczy, jakie się teraz na zachodzie przygo- «. 
towują. «

(Wielka wesołość i niespokojność.)
Mogę, panowie, tylko p »wtórzyć, że to moje za­

patrywanie, a okaże się, komu historya odda słuszność. 
Krzywda, powiadam, jaką swego czasu czuła Maryz , 
Teresa, kiedy podpisała i zezwoliła na podział Polaki, 
pomszczoną może zostanie za lat kilka na Austryi a ka­
żdy uzna, że austryacka budowa państwowa już teraz 
we wszystkich trzęsie się podstawach i że zapłaci okap 
po części za winę, jakiój się wtedy na Polsce ’ 
puściła.

Zabrałem tylko głos, by w imię stronników moich 
zaprotestować przeciw krzywdzie i by oświadczyć, ii 
nie chcemy mieć udziału w krzywdzie, jaka się wyrzą 
dza narodowi polskiemu. Powiedziałem!

(Wesołość).
Marszałek: Zamykam dyskusyą, lecz tylko nad 

wnioskiem posła doktora Żółtowskiego; poseł doktor 
Ewald zgłosił się także do artykułu I, lecz do innego 
tematu.

Do wzmianki osobistój ma głos poseł Dziembowski^
Poseł Dziembowski: Pan kanclerz oświadczył,^ 

że za wpływem stronnictwa klerykalnego wybranymi zo­
staliśmy. Nie biorę mu tego za złe, jeżeli przy wyse 
kióm stanowisku swojóm pan kanclerz nie zna drobno 
stek podobnych i co się w tój mierze u nas dzieje. Ji

«i

«sl
u

u;

tedy należę do tych, przeciw którym właśnie kleryka! 
protestowali.

Marszałek: P. katclerz ma głos.
Kanclerz książę Bismarck: Psn mówca w 

bliskości nawet wielką posiada biegłość w niezrozumień 
niu mnie. Nie powiedziałem nic podobnego.

Marszałek: Przychodzę do głosowania; od czy- łk 
tania motywów uwolnicie mnie zapewne, są one oddn-ta 
kowane w nr. 20. lii

(Przyzwolenie).
Wniosek posła doktora Żółtowskiego i towarzyszd« pr 

żąda:
Izba posłów uchwala oświadczyć:

1. że nie należy do kompetencyi parlamentu 
stwa niemieckiego wcielać dawniejsze polsku 
ziemie, stojące pod panowaniem pruskióm, dcipc 
państwa niemieckiego a konsekwentnie U

2. przyjąć pomiędzy słowa: „Prusy z Lanenbcr- u 
giem‘ i ,Bawaryą“ słowa: „z wykluezenie« • 
stojących pod panowaniem pruskióm ziem pob i: 
skich. ‘

Tych panów, co przyłączają się do tego wnioski ii 
posła dra Żółtowskiego i towarzyszów proszę, aby po* J( 
witali.

(Nastąpiło to).
Wniosek pozostał w mniejszości.

lei
Wiadomośoi urzędowe. ,|J>

Dotychczasowy administrator i docent przy akademii w ‘“ł ij,
pe’sdorf, tir. Karól Freytag mianowany został nadzwyczaj“!’ 
profesorem agronomii przy uniwersytecie w Halli.

Korespondencye Dziennika Pozn- „
Lnów, 2 kwietnia. ft

(We "torek ponowny wybór Prezydenta miasta. — Prawdo!^ 
bnie Ziemiaikowaki wybrany zostanie. — Czy przyjnoie *7^', 
Towarzystwo demokratyczne rozbite. — Broszura „Roabitzi-

Słowo i mityngi ruskie).
(7). Pojutrze więc, jeżeli coś nadzwyczajnego ń 

zajdzie, zawołać już będziemy mogli: „habemus PaP'^ 2 
Lwów będzie mieć upragnionego prezydenta. Wlasci 
nie wiem, czy go mieć będzie, ale go Rada tniejsk* • “ 
wybierze. Inne znowu pytanie, czy wybrany Prz^. |k 
wybór. — A wiecie, kto ma być tym prezydentem 1 1 
prezydentem wbrew swój woli? — Oto poseł nas’, ‘ 
Floryan Ziemiałkowski. — Gdy Smółka i Szemęlo«’ 
stali się meraożliwymi, poczęto się oglądać za,nD- 
kandydatami i przekonano się wnet, że „wielu ie3t k l 
w lanych, lecz mało wybranych.“ Pomiędzy 9? r8 j 
mi (dwóch ’¿łożyło maDdaty), jakkolwiek jest jkj ¡¡t 
mi wielu bardzo zdolnych, prawych i dzielny6*1 
nie ma prócz Ziemiałkowskiego nikogo, na kcg<W 
tak chętnie zgodzono, nikogo knmuby z tak pełnć® 
ufaniem bez względu na stronnictwo, do którego si? j 
leży, każdy z najczystszóm sumieniem głos swo) , 
oddać. — Dla tego tóż na wczorajszćm poufnóm P 
dzeniu radnych uchwalono, jak się właśnie d°wl’ 
głosować r.a p. Ziemiałkowskiego bez wzalędu na % 
on wczoraj znowu kilkakrotnie i stanowczo >e
iż wyboru ze względu na dobro gminy przyjąć nie $ 

oświadcz;ń postanowiła Radi ')1,z ,

le

Pomimo tych oświadcz;ń postanowiła Radi 
swtm prezydentem w nadziei, że uzyskawszy %
większość głosów, i widząc, że repreze itacya m 
życzy sobie szczerze widzieć go na swojóm czele
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go-

i od postanowienia dotychczasowego a pochodzące- 
j obawy, że partya przeciwna, która go od tylu lat

1 ’ gjadliwościit z widowni osunąć starała się, a ma-
* j w Rtdzie miejskićj' swoich przedstawicieli, będzie 

nim dalói walczyć, wszystkie jego usiłowania parali-
* <g( } tón samć n interesom gminy szkodzić.
* Obawy p. Ziemiałkowskiego zdają się być rzeczy- 

Ue płonne, obóz bowiem p. Smolki od medawn i tak
’ Lwowie wszechwładny jest zupełnie rozbity. Stron- 
*jt<o towarzystwa demokratycznego rozpadło się. Do- 
^jem tego najlepszym właśnie co wydana tu broszura 

godząca od jednego tego towarzystwa odłamu a to 
o odłamu, jak broszura powiada, .skrajnego.“ Bro- 
jiirka ta pod tytułem: „Roz bit ki, przyczynek do hi- 

¿»ryi naszych stronnictw politycznych przez A. B.“ opo- 
^sda, w sposób d- śó niezgrabny, dzieje ukształtowania 

3'w czasach ostatnich stronnictwa „narodowo-dsmo- 
Ltycznego, ‘ zawiązanie towarzystwa tćj nazwy, dzieje 
Siennika Lwowskiego, zasłngi na tćm polu pp. 
,‘romana, J-sińskiego i Fel. Piątkowskiego, i dowodzi, 
u Smolka i T. Romanowicz winni, iż stronnictwo to 
rozbiło się, że organ jego upadł i że towarzystwo sko- 
Mło. „L>z’ekl niezdarności Smolki i kilkunastu osobi- 
jtemi widokami kierujących się ludzi, nie mających od- 
»»gi stanąć na skrajnćm stanowisku, — lecz wiecznie 
¡kłaniajęcych się do kompromisów, mających wstręt do 
•szelkiego czynu (’), a lubujących Bię w tak zwanćj 
jrłcy o organicznej (I), — dzięki temu bezbarwnemu 
jjcieniwi demokratycznemu, mamy dziś zawdzięczać 
mpelne rozbicie stronnictwa demokratycznego... Taki 
jgt obraz dzisiejszego położ nia wyznawców zasad 
ijeinokratyczno-opozycyjnych (więc dla autorów jest opo- 
jtcya zasadą?), którzy skonsolidowawszy się po wielu 
trądach i przeciwnościach w silne stronnictwo — roz >a- 
jjj gię obecnie na jednostki, stali się rozbitkami.“ Nie 
brak oczywiście w całć| broszurze cierpkich rekrymina- 
«i przeciw Smolce i umiarkowańszym członkom Towi- 
rrystwa demokratycznego, na których czele stał Roma- 
jmriez, nie mogący iść ręka w rękę z .czerwonymi,“ 
K skrajnymi,“ jak broszura nieumiatk iwaną część to- 
«rżystwa demokratycznego nazywa. — Okoliczność, że 
«ty ostatnich wyborach poselskich we Lwowie z wielką 
trudnością przeprowadziło Towarz. demokratyczne jedy- 

wybór jednego Smolki obok trzech przeciwników 
jego programu i stronnictwa, na którego stał czele, za­
dała, zdaniem broszury, stanowczy cios t mu strouni- 
rtwn, a rezultat tych wyborów .świetnie uwydatnił nie­
sforność Smolki, jako przewodnika stronnictwa i całćj 
lij frakcyi, która bez własnego zastanowienia, ślepo szła 
«jego ślady.“ Uważając Smolkę „za zapo»ę dalszego 
rozwoju stronnictwa demokr. tycznego, uchylili się (siei) 
gj czynności Towarzystwa dem. najdzielniejsze żywioły, 
(stąpili np. Dr. Malisz, Dr. Gottlieb Groman, Bałuto- 
nlii, Baczewski, Miłaszewski itd.“ Smolka wszystkie- 
na złemu winien, on „oświadczył się pouftfa przeciw 
kandydaturze Gromana“ na posła we Lwowie, on pole­
ci! redakcyi Dziennika Lwów. ,.aby nie występowała 
nadto przeciw wydziałowi krajowemu, ani przeciw d--lo- 
gicyi polskićj w Radzie państwa,“ i mnóstwo innych 

eh dla Towarzystwa demokratycznego dopuścił się 
caynów.

Szczęściem istotnie dla p. Smolki, że nie istnieje 
ski.jui Dzion. Lwów, pod redakcyą pp. Gromana i Jasió- 
sjUkiego, że Towarzystwo demokratyczne w rozbiciu, że o. 
zo-Mskl na wsi a p. F. Piątkowski chory, — boby go 
W pewnością powleczono tak na ratusz, jak przed dwo- 
>no-|na laty Ziemiałkowskiego i Gołuchowskiego, danoby mu 

Jajtam przy pomocy uczniów głównćj szkoły wzorowój i 
alnijprzemysłowśj wotum nieufności z powodu, że wotuja 

i Radtis państwa podatki i rekrutów, że nie skasował 
bteryi liczbowći, że nie przywiózł rezolucji, że się kręci 

tśj po pokojach ministeryalnych, — powiedzianoby mu to 
nie-wzistko, co wówczas on i jego zwolennicy tak wymo­

wie i gorąco prawili p. Ziemiałkowskiemn, — słowem 
czy- fleby mu poszło, — a jak wówczas jego, poniesionoby 
dro- teraz na rękach z ratusza autora broszury „Rozbitki“ 

łlbo może redaktora Dziennika Polskiego.... Ha! 
topora mutantur, et nos mutamur in illis, — agitacya 

izó” przeciw Smolce rozpoczęła się kubek w kubek tak ramo 
p niegdyś przeciw Ziemiałkowskiemu, wątpię jeduak, 
bby poszła tak samo daleko. Bądź co bądź, ostracyzm

pać«m nas górą.
Iskw Niegodziwie z „Rozbitkami“ obszedł się Dziennik 

® Polski, który notabene dla tego, że broszurka wyszła 
»nakładem i czcionkami J. Dobrzańskiego i K. Groma- 

ton," podejrzywa redaktora Gazety nar. także o udział 
iieo ’ mtorstwie tćj broszutki, czemu w ż.-.den sposób da- 
pol- »ać wiary nie należy, bo już jeżeli nie zasady w tćj 

broszurce propagowane, to sam styl, język i ortografia 
¡tiadczą, te p. Dobrzański jest ta niewinny. Dzień, 

po- »obki z powodu, że broszurka powiada, iż Jak we 
bancyi biali republikanie wszystko Czynią dla upadku 
Mbliki, tak i u nas niezdefiniowani demokraci (Smol- 
*•, Romanowicz i t. d.) są największymi przeciwnikami 
•szilkićj odważniejszćj akcyi politycznćj,“ pociesza nas 
’’“ieją, że nasza demokracya republikańska uratowaną 
racie być może, byle się poddała przewodnictwu auto- 

pop-,, “ro8zurY- Nie potrzebujemy rozpaczać, wszak w Pa- 
jnj« gdy Wiktor Hugo i Garibaldi obrali się „przewo­

dami odważniejszćj akcyi politycznćj,“ — znalazł się 
Pyat itd.,“ którzy znieśli obrzydliwy zwyczaj pła- 

toa czynszu za pomieszkanie i zaprowadzili natomiast
, bmne prawo, by właściciel« domów płacili podatek 

’’’Jżywienie swoich lokatorów.“
Jak Słowo ruskie zapowiada, będą w całym kraju 

pod» mityngi włościan ruBkicb, ażeby za-
ó'j-' £ ich o rezultacie usiłowań deputacyi Rady ru- 
'• 1 /l *ysłanćj do Wiednia i uzyskać od nich poparcie 

U Opracowanego przez tę Radę programu. Piękne 
ul kcv r Słowo twierdzi bardzo stanowczo, że depu- 

pr.) o-a(^ rusbićj, która przedłożyła ministrom znany 
iir&ID’- na^eP8ze8° doznała przyjęcia i te rezultat jćj 

A“ajcałkowiećj osiągnięty został.— Czyż minister- 
i ’ agaj s’ej8ze W8tępuje rzeczywiście w ślady Schmer-
Df * '

«sb
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b i Berlin, 5 kwietnia. Kreuz Ztg dowiaduje 
’ » 5 *vr ł Wla<?om°ść, którą rozgłosiły dzienniki angielskie

ac®n*u Przez rząd wersalski pierwszćj raty ko- ! 
Uqił blbi W(?jennych w ilości 500 milionów franków, jest 

2 -sza0 ^zasadną. Francya nie zapłaciła dotąd ani

teiiJIin‘8łieOaln0 organy tutejsze z wielkićm zajęciem 1 
o5ji * Pnebieg walki pod Paryżem i przyznają, że do- i 
do) ä!fo sk7t^e Wo’8^ wersalskich uwieńczone są pomyśl- ! 
1 1 4ob» V; em. Zastrzegają się także przeciw pogłosce, ' 
rifl ¿i ieracJ miały zamiar wmięszać się czynnie, ce- i 
no# r‘8n i 6n'a keóca anarchii w Paryżu. Proy. Cor- 1 
« f ¡¡¡ect 08ffla<icza: „Jak na teraz nie pójdą pułki nie- !

^onftDa pom?c (P- Thiersowi); tymczasem pozosta- 1 
.ist benie „ rz94°wi wersalskiemu przywrócenie i zabezpie- I 
fllkkolft»0r?^^^u który umożliwi wykonanie warunków

ich. Stanowisko rządu francuskiego w obec re-

wolucyi paryskiój znacznie się wzmocniło tćm, że reszta 
Francyi coraz stanowczćj staje po jego stronie. Rewo 
lucyjny terroryzm w Paryżu za wcześnie tą rażą odsłonił 
się w swój właściwej postaci, by mógł oddziaływać za- 
rażająco w kraju.“

W sejmie od zeszłćj soboty nie przyizło do wa­
żniejszych rozpraw, mogących przedstawiać większe za­
jęcie dla naszych «zytelnnów. Dziś przyjęła izba na 
wniosek hrabiego Frankenberga jednogłośnie rezolucyą, 
wyrażającą podziękowanie Niemcom zamieszkałym po 
za granicami państwa niemieckiego za ich patryotyczne 
dowody współczucia w czasie wojny ostatnićj. — Przy 
tćj sposobności pochwalił poseł Miquel gorącemi słowy 
Niemców auatryackich, a poseł Dernburg wspomniał 
z wdzięcznością o wychodźcach niemieckich z r. 1848 
i o prasie amerykańskićj.

Cesarz i król przyjmował wczoraj jenerała Goebe- 
na, zwycięzcę z pod St. Quentin, który na jeden dzień 
tylko przybył z Amiens do Berlina. Jenerał Werder, 
„Leonidas Wogezów* 1, jak go przy powitaniu nazwał 
naczelny burmistrz Karlsruhe, także oczekiwany jest ju­
tro w stolicy, gdzie dla niego gotują patryoci pełne 
owacyi przyjęcie. Dnia 1 b. m. raczył cesarz przyjąć 
z rąk deputacyi pań szląskich, złożonćj z księżny na 
Raciborzu, hrabiny Stolberg Werni<erode hrabiny Dan- 
kelmann i pani Molinari, podarek dla 7 pułku grena- 
dyerów królewskich, którzy się odznaczyli przy zdobyciu 
wzgórz pod Geisbergiem.

KRÓLESTWO POLSKIE.
• Biskup unicki Michał Kuziemski, na wła­

sne żądanie uwolnionym został ukazem carskim z dnia 
28 marca, od zarządu dyecezyą; na administratora 
tejże dyecezyi mianowany kanonik Marcelli Popiel.

Fakt ten najlepićj świadczy o gospodarstwie mo- 
skiewskićm ; nawet biskup Kuziemski, nie mógł bez osta­
tecznego sponiewierania siebie, dłużćj wybyć na bisku­
pstwie Chełmskićrn. I jemu się wreszcie oczy otwo­
rzyły, iż Moskalom chodzi jedynie i wyłącznie o zmo- 
skwiczenie i sprawosławienie unitów; ku czemu przy­
znać musimy w początkach rządów Kuziemskiepo, Mo­
skale doskonale się nim posługiwali i najzupełnićj dla 
swych celów wyzyskali go. Z pomocą Kuziemskiego, 
kościół unicki, o ile się tylko dało, pod pozorem oczy­
szczenia go z katolicyzmu i polskości, został d. ść już 
sprawosławiony. Język moskiewski tak w unickich 
szkołach, jak i seminaryach, oraz na kazalnicy został 
zaprowadzony. Kościoły unickie, co do'swéj powierzcho­
wności, na wzór cerkwi prawosławnych urządzone. Do 
wszystkiego tego rękę przyłożył biskup Kuziemski, 
kanonik Wójcicki i wszyscy zbiegli z Galicyś. Jurcy. 
Dziś, Biskup Kuziemski, pod pozorem zdrowia opuszcza 
dyecezyą i powraca do Lwowa — pozostawiając po so­
bie smutnćj pamięci sławę. Kanonik Popiel, zajmujący 
jako administrator jego miejsce, należy do stronnictwa 
moskiewskiego; dalćj więc prowadzić będzie dzieło mo- 
skwiczenia unickiego kościoła.

Ukaz carski, nakazujący strzyżenie bród Żydom 
i przebranie na wzór moskiewski, a jaki na tćm miej­
scu podaliśmy czytelnikom naszym został w wykonaniu 
wstrzymany. Żydzi chroniąc się przed skutkami tego 
ukazu, zaczęli wielkimi masami opuszczać Królestwo 
i przenosić się do Prus i Galicyi.

Rektor uniwersytetu warszawskiego, Lawrowski 
wyszedłszy zwycięzko z walki z profesorem Polewo­
jem, wyjednał w Petersburgu rozporządzenie carskie, 
na mocy którego studentom wydziału medycznego, nie 
będą już na przyszłość przyznawać stopnią doktora me­
dycyny i chirurgii, tylko nadawać będą stopień le­
karzy.

Wieść o ustąpieniu z namiestnictwa Królestwa hr. 
v. Berga i zastąpieniu^go przez ks. Bariatyńskie- 
go, który już od killku miesięcy przemieszkuje w Skier­
niewicach, ciągle sięjpowtarza, a jest ona w zwiąsku 
z pogłoską o wojnie. — Pobór do wojska ukończony, 
wzięto przeszło ośmiu z tysiąca — najwięcćj wykupiło 
się Żydów ; rozebrali oni prawie dwie trzecich wyku- 
pnych biletów. Rekrutów pobranych już wyprawiają do 
cesarstwa partyami.

Znów reformują pocztę. — W skutek nowćj re­
formy, listów i na przyszłość niefrankowanych wysyłać 
nie będzie można, przytćm podwyższono opłatę od li­
stów o sześć groszy polskich. Zgoła na wszystkich pun­
ktach tak zwane reformy nie u stają. Podatek grun­
towy i tak wysoki podwyższono o 16 pet.; podwyżka 
ta ma być obrócona na budowy żwirówek. Płockie 
szczególnićj ich potrzebuje; ale są to pia des id e- 
ria. Zwyczajnie fundusze na żwirówki składane, nikną 
po większćj części w rękach czynowników.

Pieczęcie wszystkich urzędów administracyjnych 
i skrabowych, pozmieniano. Poumieszczano na nich 
rozmaite godła, jako to: snopki, wieńce itd. orły zaś 
polskie wszędzie pousuwano.

FRANCYA.
• Korespondencie paryskie, jakie otrzymaliśmy, 

sięgają do 2 bm. wieczorem i nie zawierają żadnych 
jeszcze szczegółów walki, na dniu tym pod Paryżem 
stoczonćj. Mieszkańcy stolicy, usłyszawszy rano strzały 
od strony Courbevoie i Neuilly, sądzili n-samprzód, że 
to strzały wiwatowe z powodu ogłoszenia w łych miej­
scowościach komuny. Wnet przecież nadbiegli rozbitki 
i uciekający z Neuilly mieszkańcy, roznosząc popłoch 
pomiędzy tłumami zgromadzonemi na Champs Elysćes. 
Nie chciano z początku wierzyć, by wojsko biło się 
z gwardyami, i by te ostatnie mogły być pobitemi. 
Dwóch młodzieńców, którzy pierwsi przywieźli wiado­
mość o porażce gwardyi, lud ściągnął z pojazdu i are­
sztował. W sztabie głównym przy placu Vendôme 
powstało zamięszanie, w rozmaitych okręgach uderzono 
na gwałt i wnet poczęły przeciągać przez pola elizej­
skie, zapchane ludem, świeże oddziały gwardyi, spieszące 
na plac boju. Ogromne rozdrażnienie ogarnęło całe 
miasto, cyrkulacya przecież nie była na ulicach przer­
waną a w kawiarniach pełno było osób, rozprawiają­
cych o wypadkach dziennych. Mówiono, że pierwsza 
zaczepka wyszła od Wersalczyków, późnićj jednakże 
przekonano się, że pierwszy strzał padł ze strony ro­
koszan pod Neuilly, który ubił pułkownika żandarme- 
ryi, usiłującego parlamentować. Wtedy oburzone woj­
sko uderzyło na gwardye i natychmiast je rozbiło. Gra­
naty rzucane na uciekających z Mont Valérien doko­
nały reszty. Gwardziści chronili się do domów przy­
ległych, ale wyparli ich ztamtąd marynarze pod wodzą 
admirała Ponthuau. Dezercye ze strony wojska zda­
rzały się wprawdzie, ale bardzo rzadkie. Wieczorem 
bój ustał i poczęto zwozić rannych do miasta. Zarę­
czano, że nazajutrz walka znów się rozpocznie, co, jak 
jak wiadomo z telegramów, w istocie nastąpiło.

Dniem poprzednio, tj 1 kwietniu, zapowiadały już 
organy komuny atak na Wersal. Między innemi za­
mieścił dziennik Le Social na czele swego pisma 
następującą odezwę:

„NaWersall Godzina walki wybiła. Zgoda jest 
niemoźebną. Za wiele już cierpliwości! Idźcie gwar­
dziści narodowi! idźcie na Wersal 1 Jest to jedyny

środek, jaki pozostał Indowi dla zachowania przywróco­
nych mu praw. Idźeie na Wersal! Podchwyćcie Na­
rodowe Zgromadzenie, blokujcie nikczemne miasto, któ­
remu brak patryotyzmu, aby tę garstkę siepaczy za drzwi 
wyrzucić; otoczcie i ogłodźc e tę armią szpiegów, tę ar 
roią świętoszków, pomśeijcie znieważony naród i roz- 
ćwiartowaną zdradzoną ojczyznę ! Wasz i nasz honor 
wymaga tego! Na Wersal! na Wersal!1

Korespondent Iudép. Belge donosi o nowych 
gwałtach komuny. A enii jćj wdarli się do hotelu księ­
cia Murata i zuppłuie go spustoszyli; z kasy Crédit fon­
cier zabrano 40000 franków, z banku francuzkiego ogó­
łem -3 miliony. Aresztowania podejrzanych esób wciąż 
trwają, tak, że nikt nie jest pewnym swego życia i 
mienia.

Tymczasem na prowincji powraca porządek. Raport 
p. Thiersa di prefektów slgo kwietnia zawiadamia ich, 
że pokój przywrócony już c łkiem w Lyonie, w St. Etien­
ne i Creuzot. W Tuluzie od chwili przybycia pana de 
Kćratry porządku nie zakłócono. W Narbonne złożyli 
rokoszanie broń przed jenerałem Kreut'. Zewsząd nad­
ciągają do Wersalu, gdzie „najpiękniejsza, jaką kiedy­
kolwiek posiadała Francya“ armia została zorganizowa­
ną, qphotnicy; mianowicie Bretończycy pod jtnerałem 
Trochu, Wendejczycy pułkownika Charette, żuawi jeue- 
r ła Chatelineau i żandarmi pod wodzą Valentin. — Je­
nerał Ducrot otrzymał polecenie zreorganizowania wojsk 
powracających z niewoli w Niemczech. Ks>ążę Bismarck 
miał ofitrować panu Thiersowi dla przywrócenia porzą­
dku 80 000 wyborowych wojsk bvléj armii cesurskićj.— 
Przyjęcie przez marszałka Mac Mihon nacz lnego do­
wództwa md armią wersalską dowodzi, że książę Ma­
genty do wojsk zgromadzonych pod Paryżem ma wielkie 
zaufanie.

Telegramy.
Bruksela, 5 kwietnia. Konferencya pokojowa od­

była dziś przed południem o 10 godzinie posiedzenie.
Luksemburg, 5 kwiatnia. Wiadomości dziennikar­

skie o rokowaniagh lub traktacie co do wcielenia Lu­
ksemburga do państwa niemieckiego nie mają, jak 
w dobrze poinformowanych zaręczają kołach, żadnćj 
faktycznćj podstawy.

Wersal, 4 kwietnia. (Drogą pośrednią). Rozpo- 
wszschniona przez niektóre dzienniki wiadomość, że 
książę Bismarck oświadczył rządowi francuskiemu, iż 
gdyby tenże do dnia 15 kwietnia nie pokonał rokoszu 
paryzkiego, wojska niemieckie weszłyby do Paryża, jest 
zupełnie, jak zapewnić można, bezpodstawną. Rząd 
francuski nie otrzymał podobnego ośw adczenia

Bruksela, 5 kwietnia. Dzisiejsze posiedzenie kon- 
ferencyi pokojowćj trwało dwie godziny. Francuski peł­
nomocnik p. Goulard udał się do Wersalu, dla odbycia 
konferencji z pp. Thiers i Favre. Następne posiedze­
nie odbędzie się prawdopodobnie w sobotę.

Stokholin, 4 kwietnia. Król ma się coraz lepićj.
I królowa wdowa powraca do zdrowia. — Pułkownik 
baron Cederstrbm odjechał wczoraj do Berlina by prze­
wieść cesarzowi urzędową wiadomość o śmierci królo- , 
wy. — Baron Richthofen wręczył dzisiaj swe pełno­
mocnictwa jako reprezentant państwa niemieckiego.

Londyn, 4 kwietnie. Izba niższa. P. Enfield o- 
świadcza, że rząd nie ma żadnćj wiadomości o zamia­
rach pośredników przy rokowaniach pokojowych w Bru­
kseli. Fałszem jest, że rząd niederlandski zażądał, aby 1 
podczas rokewań pokojowych załatwiono kwestyą co do i 
szanowania własności prywatnćj na morzu w przypad- i 
kach wojennych i międzynarodową definicyą artykułów 
kontrabandy wojennćj. ;

! atyś, 4 kwietnia. Dziennik komuny ogłasza o- ' 
świadczenie pana Millieres, w którćm ze względu na 
ostatnie wypadki wzywa reprezentantów Paryża, aby ro­
biąc najobszerniejszy użytek z mandatu swego, oświad­
czyli się uroczyście przeciw polityce nie mającój innego 
nad wojnę środka dla przywrócenia pokoju. Pan Mil- 
liere oświadcza dalćj, że zamierzał wczoraj udać się na 
posiedzenie zgromadzenia narodowego, by zainterpelo- 
wać rząd co do ataku na Paryż a większość reakcyjną 
jako tćż wysadzoną przez nich władzę wykonawczą u- 
czynić odpowiedzialnetni za nowe klęski, jakie Francją 
nawiedzają. — Paris Journal potwierdza pogłoskę, 
że pan Assy jest aresztowany i to z rozkazu komuny; 
oskarżają go podobno o agitacje bonapartystowskie. — 
Wedle Opinion nationale organizują deputowani 
paryscy wraz i merami komitet, którego zadaniem ma 
być przywrócenie zgody i pokoju.

Madryt, 4 kwietnia. Pan Olozaga, kandydat mini- 
steryalny wybrany został 168 głosami przeciw 110 mar­
szałkiem kongresu. Dwa głosy były nieważne.

Wersal, 4 kwietnia. Wczorajsze operacye dopro­
wadzono dzisiaj rano do końca z natężeniem sił wszyst- j 
kich, wojska pozostały przed redutą w Chatillon. O 5 
godzinie rano znajdowała się brygada dc Rojat i dywi- 
zya Pelle w cdćj sile przed ważną tą fortyfikacyą. Dwie 
12 funtowe baterye miały rozkaz przyprowadzić ogień 
reduty do milczenia. Wojska tymczasem nie chciały i 
c,ekać, aźby baterye dokonały zadania swego, i wzięły ś 
redutę s turmem; mając kilku rannnych wzięły 1500 
jeńców. Z dwóch jenerałów padł jeden nazwiskiem 
Duval, drugi, który się nazwał Neury, wzięty do nie­
woli. Kawalerya, która eskortowała jeńców, uchodząc do 
Wersalu wszystkich użyć musiała sił, by ich obronić przed , 
rozdrażnionćm Indem. Nigdy jeszcze demokracya nie 
okazywała podlejszych fizyognomii. Armia jest w po- ■ 
chodzie na Chatillon i Clamart. Waleczny jenerał Pelle 1 
raniony czerepem granatu. Wojska, ściągnięte przed 
bramami Marsylii, opanowały dziś dworzec i są w po- i 
chodzie na prefekturę

Madryt 5 kwietnia. Senat obrał 63 głosami prze- i 
ciw 3 kiięcia Santa Cruz swym marszałkiem. Wice 
marszałkami obrani zostali pp. Cordoba, Figuerola, Ma- 
drazo i Silvella. — Według Epoce dochodzi liczba 
opozycyjnych w kongresie do 140. Tenże dziennik uwa­
ża modyfikacją gabinetu w duchu progresystowskim za 
prawdopodobną. Wedle tutejszych dzienników istnieje 
zamiar podania w kongresie wniosku o wytoczenie mi- 
nistęrstu procesu.

Wersal, 4 kwietnia. Rokoszanie ponieśli dziś no­
wą i stanowczą klęskę. Wojska wzięły z podziwienia 
godnym zapałem redutę Chatillon. Przeszło 2000 jeń­
ców przyprowadzono do Wersalu. Dowćdzcy ich Flou- 
rens i Duval padli. Wewnątrz Paryża nie było walki, 
zwątpienie jednak komitetu i jego popleczników obja­
wia się widocznie. Assy prżez swych popleczników u- 
więziony. Dwudziestu dwóch członków komuny podało 
się do dymisji.

Londyn, 5 kwietnia. Wedle otrzymanego przez 
Times telegramu wersalskiego dochodzi liczba wzię­
tych w ostatnich utarczkach do niewoli rokoszan do 
15,000. W Paryżu panuje największy popłoch. — Do 
Daily News telegrafują, że gwardye narodowe we 
wtorek nowy zrobiły atak na wojska wersalskie pod 
Meudon, lecz na głowę pobite zostały.

Paryż, 4 kwietnia. Journal officiel pisze: 
„Służbę na czatach odbywano w nocy z największą

czujnością; wszystkie punkta były dostatecznie woj­
skiem obsadzone. Teraz nie ma już żadnćj obawy, 
wszystko przeciwnie jest zorganizowane tak do ataku 
jak odporu. Batalion 147 zajął most pod Neuilly i wy­
słał oddziały aż do Rondpoint pod Courbevoie. Nigdzie 
już nie widać wojsk wersalskich. Ogień artyleryjski 
pomiędzy bateryami wersalskiemi, ustawionemi na wy­
sokościach Bois de Clamart a fortem Issy trwa bez 
przerwy. Około 40,000 gwardzistów narodowych ścią- 
guięto pod Issy. Mont Valérien przestał dawać ognia. 
Komitet centralny wielkie robi wysilenia, by wysłać 
posiłki do fort Issy i Clamart. Fortyfikacye paryskie 
naprzeciw Clamart, Meudon i Issy są dziś silnie strze­
żone; miasta nie wolno ani opuszczać ani do niego 
wchodzić, z wyjątkiem członków komuny. Wszystkie 
dzienniki oświadczają się bez ogródki za pokojowóm 
załatwieniem sprawy i wyrażają serdeczne życzenia po­
jednania. Reprezentanci prasy mieli podobno wczoraj 
odnośną rozmowę z członkami komuDy.

Ostatnie telegramy.
Wersal, 5 kwietnia, wieczorem. Agence 

Ilavas donosi: Rokoszanie nie ustają w ostrzeli­
waniu reduty Chatillon z fortów Issy i Vanvres 
lecz dotąd bezskutecznie. W nocy uderzyli roko­
szanie znowu na Sevres, lecz odparci zostali. — 
Dekret komuny nakazuje, aby wszyscy -nieżonaci 
w wieku 17—35 lat wcieleni zostali do pułków. 
— Mot d’Ordre przyznaje, że gwardya naro­
dowa znaczne poniosła straty. Wedle wieści, wy­
buchły yv Limoger niespokojności,

Bordeaux, 5 kwietnia. Agence Havas 
donosi z Marsylii: Wojska uderzyły wczoraj z rana 
na rokoszan w prefektuize. Walka trwała przez 
dzień cały naokół gmachu prefektury, który od 
południa do godziny 7 wieczorem bombardowano, 
przyczóm liczne padły ofiary. Żołnierze marynar­
scy wzięli w końcu prefekturę bagnetem. Cross- 
nier i reszta uwięzionych w prefekturze osób zo­
stała uwolnioną, — wielu zaś rokoszan wzięto do 
niewoli.

Wersal, 5 kwietnia. Jenerał Espivent do­
niósł tu dzisiaj w południe telegrafem z Martylii: 
W tryumfie wszedłem do miasta z całćrn wojskiem 
mojóm Witano nas radośnie a kwaterą stanąłem 
w prefektarze. Wysłańcy wydziału rewolucyjnego 
opuścili wczoraj rano pojedyńczo miasto. Jeneral- 
ny prokurator trybunału w Aix ogłasza na całą 
Francyą rozkaz uwięzienia ich. Zabrałem 500 
jeńców, których zaprowadzić kazałem do zamku 
If. W tćj chwili panuje w Marsylii zupełny 
spokój.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 6 kwietnia. Szkody, zrtądzon# zbombar­

dowaniem Bazaru i Ilotelu du Nord w dniu urodzin króle­
wskich, oszacowane zostały i dochodzą do przeszło 2000 talarów 
Poszkodowani przedłożyli już magistratowi wnioski o wynagro­
dzenie; magistrat jednak chce wpierw tentować drogi prawa. 
Sziąskie Towarzystwo zabezpieczenia szyb w oknach odmówił# 
także poszkodowanym wjnagrodzenia ze względu na to, że szyby 
zabezpieczone uległy zniszczeniu w skutek rozruchów wewne 
trznych, domowych. \

— * Dowiadujemy się z żalem, że jeden z najzdolniejszych 
i najwykształcenszych teoretycznie młodych naszych lekarzy n 
dr. Mizerski, zapadł bardzo niebezpiecznie na zdrowiu w Nancy 
w chwili, gdy się właśnie zabierał do powrotu na łono rr dżiny 
do Poznania. — W tćj chwili otrzymujemy wiadomość, iż dr 
Anast i.y Mizerski dziś o godzinie trzeciej życie zakończył

— *Z Głogowa wyprawiono wczoraj pierwszy poćiae 
nadzwyczajny z Jeńcami wojennymi w liczbie 42 oficerów i 1066 
szeregowych.

— * Po uchwale tutejszć) król, rejencyi i p. prezesa na­
czelnego uznających Inkwaterunek za ciężar gminy, dla ezego 
urzędnicy tylko do połowy swej pensyi mogą być nim obciążeni 
udał się magistrat naäz z zażaleniem do królewskiego minister­
stwa, które jednak, jak słychać, zażalenie to odrzuciło. Ma»istrat 
tedy obce dla zadośćuczynienia urzędnikom dotąd inkwaterun- 
kiem przeciążonym odtąd j aż do demobilizacji o tyle mniój na 
nich przeznaczać inkwaterunku, ażby się dawniejsze wyrównało 
przeciążenie

— * Dalszą budowę nowego klasztoru Pań Serca Jezu­
sowego ra Wildzie zaprzestano podobno tymczasowo, ponieważ 
podczas wojDy i wśród obecnych rozruchów kapitały już nie tak 
jak dawnićj napływają z Francyi. Tak przynajmniój donosi tu­
tejsza Ostdeutsche Ztg.

— * Położoną w blizkości Szamotuł wieś rycerską 6a- 
sawy z ariałtm 1200 morgów nabył tych dni hr. Włodzimierz 
Szółdrski za 76,000 ta).

— * Nowy wybór posła do parlamentu niemieckiego 
z powiatów uiiędzychcdzko-oboruicko-ezamotulskiego w miej- 
sce obr.aego już p. Kriegera, który mandat w innym przyjął 
okręgu wyborczym, naznaczonym został na dzień 27 bm Kan­
dydatem naszym jest naturalnie jak dawnićj Stefan hr. Kwi- 
lecki z Dobiojewa.

— Sejmik spółek polskich, zamiast 23 kwietnia rb od­
będzie się w niedzielę w dniu 30 kwietnia rb. o godzinie 11 
przed połuduiem w lokalu Towarzystwa Przemysłowego.

— * Na fundusz konkursowy za najlepszy utwór dra­
matyczny otrzymaliśmy ze składki zebranćj przez p W. B 3 
tal. 2 sgr. 6 fen.; razem złożono tal. 24 sgr. 17 fen. 6

"V rodzinę biednego organisty otrzymaliimy od 
pani z Zyci lińskich Bronikowskiej 1 tal.; razem złożono 14 tal 
10 sgr.; pozostaje w nzszćj kasie 1 tal.
n r ,* £sl,endi‘ra- ¿ut,ro- w Piątek dnia 7 kwietnia, 
Donata i Rufina; w kalendarzu słowiańskim Przestaw» 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 24, zachód o godzinie 6 mi­
nut 42.
,e-o Daia 7 kwietriia 1278 imierć Bolesława Pobożnego — 
1S,8 miasto Ryga przysięga ra wierność. — 1656 pobicie Szwe- 
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PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 6 kwietnia

BAŻAR. Lisiecki z Śremu, Negolewsti z Morownioy, Krzyża- 
DOW8K1 z lYonarzcwa. *

H 'VEL PAKYSKI. Pawłowski z Wrześni, Holzer z Torunia 
Kinowski i ks Hanylkiewicz z Krakowa la>

STHKNA IIUTFL HUK, PEJSK1. Tarnaski z Wrocławia hr 
Łącki z Konina, Scholtz z Wrocławia, Gärtner z Homburg»’
i Kub«rz lfuAubUrga’ JaUnSen 2 SzhłSk*’ KatScŁ Z ßfcrlina 

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Moszczeński z Wiatrowa
Bacrth z Leszna, Flotow z Bremy, Strauss z Würzburga’ 
Eckstein z Szczecina, Themme z Wrocławia, Lüdemann z Sei 
dziewojewa. 5

W iadoiitości giełdowe.
j» 6 kwietnia.

Z powodu świąt żydowskich na giełdzie dzisiejszćj nie za­
wierano żadoyi h interesów. J

Przy stałem usposobieniu i żywym obrocie miały sio wszv. 
stkie papiery ku podwyższeniu. ’ 3

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. p>twa. (4'a%) 99 nł»p 
Poż. pstwa z r. 1859 (5° 0) 100% płac. Obi. pstwa (4%) 8’ 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/a0/0) :19 płac„ ' ‘
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Lilt, lest.: Zachod.-pruBk. (3%%) 76’plac. dto (4%) 
82’ g’plac., dto (4‘ ,°/0) 89% płac. Pozn. nowe (4°,0) 85’/, płac. 
List. rent. Pozn. (4° 0) 88’/, płac. Pińsk. (4°|0) 89% płac.

Walory zagranloz.; Austr. rent. srtr. (4b,%) 55% płac. 
Rent, papier. (4 /,%) 47s/, płac. Losy z r. 1854 (4° 0) 72 płac 
Losy kredjt. z r. 1S58 i8’/« płac. Losy z r. 1860 (3°/ ) 77
płac. Losy z r. 1864 (4%) 671/, płacono. Rosyjska poży­
czka prem. z r. 1864 (5°/,) 117 płac. Rosyjska - polak
eblig. skarb (4%) 71’/, płacono. Polsk. certif. Lit. A. po 
800 złp. (57O) 92 plac, dto cząstki po 500 zip. (4°z0)
101’/, płac. Polsk. li ty zastawne 3 em. w rs. (4° 0) 70’/, 
p'ae. Listy likw. 57% płac. Włoska prż. (6%) 54 płac. 
Rumcńska poż. (S°,'o) 87’,, płac. Rumuńskie eblig. kolej. (7'/°,) 
44’/,—5 płac. Turecka pożycz. 42%—% płacono. Amer. poż. 
(6%) 97% płc. Akcje telel zelaz. Kol. mind. 133%—4% płac. 
Gal.-Karóla Ludwik 103%— 4 płacono. Austryacko Francusk. 
219—22% płac. Warszaw,-wiedeńsk. 62% płac. Sanki itd. 
Austryac. kredyt, mol1. 146%—7%—'/«—% płc. Pozrańs. ¡row. 
104’ , żąd Hzlask. new. bank. (4%) 118% żąd Certyf. kip. 
Hfthnera i4’ .: 94 żąd. Hansem. {4%%'94% płac He: kel
(4'/,%) — żąd Meining. (4'/,%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pień. Frtir pruskie 113’, płac ldr. 
111% pic suwvrefc; fi. 24% płac, nap. 5. 11% pic., połimper 5 
%9l płac dcli. 1 12 płac. Złota * sztabach font, celny 464%

płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Ansfr.-banhn. 8l’/„ płac. Rogyjsb. bankn. 79’/« płac.
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 61—82 tal. wedle ja­
kości żąd., żółta cobka 73 — 74 tal. z kolei płac/no; pr. 1000 
kilo na kwiecień 78’/,—’/«, kw.-mąj 78-%, maj-czerwiec 787., 
czerwiec-lipiec—, lip.-sierpień 78'/« tal. płac. Zyto: per 10C0 
kilo w miejscu 51 — 56 tal. wedle jakości żąd., polskie 51- 52% 
z kolei, krajowe 53% tal. ze statku płac.; na kwieć. 51%—52% 
—51’/,. na wiosnę 52—’/,—51’/,, czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 
537,—7« tal. płac. Jęczmień: per 1000 kilo mały i wielki 
39—62 tal. wedle jakości ż;d. Owies: per 1000 kilo w miejscu 
43—54 tal. wedle jakości żąd., pośledni polski 40-41, marchijski 
45”,—47’/,, pomorski 48',—50 tal. płacono, na kwieć. — , na 
wiosnę i maj czerw. 49’/.—% tal. płac. Groch: per 1000 kilo 
do gotowania 51—GO tal., na paszę 44—50 tal. Rzep: per 1000 
kilo — tal. Rzepik: — tal. Olój rzepiowy: per ICO kilo 
w miejscu 27 tal., na kwieć. 26’/, %, kwiecień-maj 26%, maj- 
czerwiec 26 %,—27 tal. płacono. Olój lniany: per 100 kilo 
w miejscu 24’/, tal. Olój skalny: per 100 kilo w miejscu 15 
tal, oa kwiecień 137«, kwiecień-maj 137, tal. plac. Okowita: 
per 100 litrów po 100%= 10 000% w miejscu bez beczki 16 tal. 
16 sgr. płacono, na kwiecień i kwiecień-maj 17 tal do 16 tal. 28 
— 29 sgr, maj-czer. 17 tal. 2 sgr do 17 tal. 1 sgr., czeiw.-lipiee

17 tal. 12—10—12 sgr., lipiec-sierpień 17 tal. 17—19 sgr., sierp, 
wrzes. 17 tal 26—25—26 Bgr. p'ac.

Giełda szczecińska, 5 kwietnia.
Pszenica: stale; aa wiosnę 797„ maj-czerwiec 79'/, tal.

2 y to: słabo; na wiosnę 517, maj cz rwiec 52”«, czerwiec-lipiec 54 
tal. — Olej rzepiowy: słabo; w miejscu: 27. na kwiecień 
26’/,, na jesień 25"/,, tal. — Okowita spokojnie; w miejscu 
16’/,, na kwiecień 16” na wiosnę 17%, maj-czerwiec 17%,, 
talara.

Giełda wrocławska 5 kwietnia
Koniczyna czerwona: ofiarowana; poślednia 14— 

15, średnia 16—17’/,, piękna 187,-20, wysoko piękna 20—21 
tal. Koniczyna biała: niżej, poślednia 14—16 tal., średnia 
17—19, pi,kua 19—20, wysoko piękna 20—21'/, tal. Zyto: 
per 2000 funt,, słabo; na kwiecień 497, płacono kwiecień- 
maj i maj czerwiec 49%—% płacono, i żądano; czerwiec-li­
piec 507,, płacono, lipiec-sierpień 52—51’/«—%—% tal. płacono 
i żądano. Pszenica: na kwiecień 72 tal. żądano. Jęczmień: 
na kwiecień 46 tal. żądano. Owies: na kwiecień 477, tal. 
żądano. Rzep: na kwiecień 113 tal. żądano. Olój rze­
piowy: słabo; w miejscu 12"/„ tal. żądano; na kwiecień
12%, kwiecień-maj 12% — %—% ptacono, maj czerwiec 12’/, tal. 
żadano. O kowitja: słabo; w miejscu per 100 litrów po 100 %,
15%0 tal żądano, 15’,, płacono; na kwiecień i kwiecień maj 16’/.„

’aa

tal płacono, maj czerwiec 16'/« żądano, czerwiec - lipiee
płacono, lipiec-sierpień 16’|,, tal. żądano.

Na targu

Pszenica biała

5 i
Ob £3

Żyto 
Jęczmień 
1 iwies 
Groch

żółta

¿ et g R*ep
S§0-sei
0-4 2«

W srebrn. za 
szefel pruski

piękn. śr. pośled
93—95 89179^86 
92—93 90 80—86 
63—64 62 60 61 
52—55 49 43-45 
35-36 34 32—3:- 
72-76j70 65 -68

Rzepik limowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

Obwieszczenie.
n

W tal. sgr i f. 
200 funt ceint c], 

kilosramów & 
piękna średnia

tal f n.
7 11 - 
7 9Í- 
5(— - 
1 M -
4 20
5 10i

»’■«e. f,
7 16 - 
7 11 _

5 2 —
4 ¡29 
<24-

■ 5i'9|- .
w śgr. za 150 fut' 
s8r- 8(5r- «g,

240 - 230 
234 - 526 - 
216 — 206 - 1 ' 
195 — 185

L

KORESPONDENCYA REDAKCYL
Panu a z Margonina. Korespondencyi Jego, j&ko »■ 

pisanćj, ogłosić nie możemy.

Za zgodną uchwałą władz miejskich 
nadano p. Maurycemu Mamrotowi, 
radzcy miasta, przy wystąpieniu jego 
z kolegium magistratu, tytuł:

„Starszego miasta.“
Poznań, dnia 28 marca 1871

\ Magistrat_____pses.i

Sprzedał' konieczna.'
Nieruchomość we wsi Pamiątkowi« pod 

Nó. 22

Młodzieniec, który ukończył obecnie 
gimna/yum, życzy sobie przyjąć tymczaso­
wo natyęhmiat miejsce domowego na 
aezyeieSn. Bliższa wiadomość poste rest 
W Ł. K. 38. Gniezno. (1861)

Mieszkam w Śremie na Sta- 
rćm mieście w domu pana budow­
niczego Perzyńskiego. (1872),

K. Węgierski.

143 pruska loterya

22 A. położona, d<> Mikołaja Grocho 
wsklego i żony jego Izabeli należąca, któ­
ra z .objętością mórg 47,„ opłacie podatkp 
gruntowego ulega, podług ustalonego czyste­
go prztchodu na podatek z gruntu na 36 
tal. 23 sgr. 1% fen. i na p< datek budynko 
wy z wartości użytku na 25 tal. podaua, 
sprzedaną być ma w celu przymusowego wy- 
kpuauia drugą resubhastaeyi koniecznej w 
cz.uiiilck dnia li5 kaic- 
(nia I*, b. jkrzrd polu«!» 

«» goiiie. I<>
w lokalu król, sądu powiatowego w miej 
scu w pokoju od Ijlo. 13.

Poznań, dnia 23 lutego 1871.
Mi-ei. są<l, powiatowy*

Sędz'a subhastacyjny (1254)
Kjil.

Aukcya

wygrane główne tal. 150,600, 100,000, 
50,000 itd.

Całe połówki ćwiartki
tal. 70“ 33 16 tal.

%______2%  %i  %«
tal. 8 4 2 1 tal.
sprzedaje i rozsyła za przestaniem pie­
niędzy lub awansem [1485.J

J. Juliusburger,
1« rorław,

kantor loter. Rossmarkt 9 .1 piętro.

Niniejszém donoszę uniżenie, że w sobotę, dnia 8 b. m. otworzę mój 
nowo urządzony
Lokal restauracyjny, winiarnią i piwiarnią,

Zamkowa ulica !¥•. 5.
Cenne wina, «lohra kuchnia i wyborne piwa z browaru 

nadwornego panów D’Heureuae i Busse zalecać będą zawsze lokal mój.
(1874) F. W. Alilerw.

PARSER WLÏNSI

leszegenie
Poniżój wymienieni piekarze w miesiącu 

kwietniu r. b. sprzedawać będą thleb żytni 
i bułkę po następujących najcięższych wa 
gach:

CUleli po « sgs*.
Jan Szynk, Chwaliszewo No. 74, 4 funty

5 kjfów
Bułkę po 9 sgr,

Karol Brzozowski, Wroniecka ul.
15 łótów.
'Wreszcie odwołuje się do taks pieczywa, 

na miejsrach sprzedaży wywieszonych.
Poznań, dnia 5 kwietnia 1871.

Kiół. Dyrtkcya Policji.
W zastępstwie: 

v. Dalwltz.

1. No. 20,

Sejmife Spółek polskich
odkłada się w skut?k wielorakich ży­
czeń na (1871)
niedzielę, dnia 3B kwic>
tssia r. b. o godzinie 99 przed 

południem
w lokalu Towarzystwa Przemysłowego 
(ul. Wrocławska No. 30) w Poznaniu.

Poznań, 5 kwietnia 1871.
Komitet tymczasowy.

Pedagogium Ostrowo
pod Wieleniem.

Uczniowie każdego wieku znaj­
dują przyjęcie i wykształcenie od 
septymy do prymy (gimnazyalnćj 
jak realnćj). Starsi lub zaniedba­
ni uczniowie, którzy w krótkim 
czasie chcą jeszcze nabyć dobrego 
wykształcenia szkólnego Inb prę 
dzśj niż w zwykłych klasach szkól- 
nycb uprawnienia do jednorocznej 
służby, znajdują Su osobne uwzglę­
dnienie i szybką ile możności po 
moc w urządzonych umyślnie spe­
cjalnych kursach nauk. Naukę re 
ligii katolickiej i języka polskiego 
uwzględniono należy cie. Bliższe 
szczegóły przez prospekty w pol­
skim i niemieckim języku.

Llcbî.j

Dom mieszkalny
murowany w Kościaaie w środku 
cy miasta o piętrze z ogrodem warzywnym 
i owocowym, stósowoy do każdego fachu, s 
mianowicie do handlu lub oberży jest na­
tychmiast do sprzedania.

Bliższą wiadomość udzieli taksator powia­
towy Kernapdl ilayer w Kościanie.

Liśty tylko frankowane się przyjmują. 
81(18 J.

Ł»ey loteryjne: ’/« 15 tal. (orygin.) 
'/. 7% t.l., 4 tal., ’/32 2 tal. rozsyła
Ł.G. Ozańgikł, Berlin, Jannowitzbrücke 2. 

(1682)

Drelich i płóino 
wańtuchy,

Płachty do rzepin, 
Miechy do zboża, 
Miechy do 
Dreli« h i płótno

markizy,
Wełniane dery na

na

na

ko-
ine,

Latowe dery na konie, 
Czapraki itd.

leca [1865.]

JRobert Schmidt,
dawniej Antoni ś4t-hmł<lt,

Oif.iiap, Ifiyiack Ho. 63.

■i t-i wszelkie e,f. ll «U
w jednój ch,’

1J »'«poją po 
pigułek antl

gijnych dra CRONIER. Skład w 
w aptece p. Leva>seur, rue de la Mci 
w Poznaniu w aptece dra JUn
ttflean.

ti ize:

w ab
«

-śs wk*

Ogłoszenia gospodarskie
Urzędnik «»«poiUrezy u fini
«lnv Ail wiiiolznniAÎoi «

Złe HâCi

obrazów olejnych!
We wtorek, dnia 11 i w środę, dnia 12 

mb. przed południem od 9 godziny sprzeda­
wać będę z polecenia' publicznie najwięcój 
dającemu za natychmiastową zapłatę w go­
tówce przy Rynku No. 83 (narożnik Za ko 
wćj ulicy) wielką partyą obrazów «»SeJ-Orungc,
[1866]. komisarz aukcyiny.

Noże
do rozbierania pieczeni, stołowe i deserowe, 
noże ogrodowe, ogrodowe piłki i nożyce o 
grodowe, jako tóż wszystkie w ogól ■ gatunki 
nożów i nożyc poleca fabryka nożów

C. Preissa,
[18731. ~___________ _______________ _____ _______ Wrocławska ul. 2.

Mam zaszczyt niniejszém uprzejmie donieść, że po wystąpieniu mego
spólnika pana 92. Kurowskiego prowadzić będę

Piwiarnią i Restauracyą
i nadal na własną rękę.

Przyrzekając jak najskorszą usługę,
mi okazanego nam dotąd zaufania. 

Poznań, 1 kwietna 1871.

upraszam o łaskawe zachowanie

(1869)

Z uszanowaniem

Józef Liedke.

Ogromne powodzenie tego środka pochodzi z jego własności doświadczonych 
sprowadzania na powierzchnią ciała zapalenia i rozdrażnienia najżywotniejszych wew­
nętrznych części organizmu. Najznakomitsi lekarze w Paryżu zale.ają Papier 'Wlinsi
na katary, Krypę, zapalenie gardła, rozdrażnieuie naczyń od­
dechowych (bronchites), reumatyzmy w lędźwiach i nerwach bio­
drowych i t p.

Jednorazowe lub dwurazowe użycie wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. 11853].

Dostać można w Poznaniu w aptece dra Monkiewicza ; w Krakowie w apte­
ce dra Trapezy ńsk lego ulica Floryańska; we Lwowie w aptece pp. Mlkelasrl/.

Owies do siewu, wyka do siewu, niebie* 
ski i żółty łubin, nasienie koniczyn, lucer­
na, jako tćż wszystkie nasiona traw w zapasie u

» Manasse Warner.
Mieszkam teraz na

W. Clarkai-mcIi 18, wełnili 
x lliitclskićj ulicy

w domu Wendtlauda na I piętrze. (1835).

Hermann Fromm.

Pruskie akc. Tow. zabezpieczenia od gradobicia.
Potwierdzone przez Jego Król Mość Króla Pruskiego pod dniem 4 lipca 1864.

Kapitał zakładowy: milion talarów.
1’tiszczono ol>ieg-: 7SO,OÓO tal.

rnndnsK rezerwowy musi wedle statutów do 500,000 talarów być zebrany.
Towarzystwo powyższe zabezpiecza płody ziemi przeciw szkodom z gradobicia. Premie 

są Stałe i tanie*, a dopłaty niglly się nie ściągają. Szkody regulują się jak w dawniej 
szych latach gładko i przy udziale deputowanych krajowych i wypłacają się nafDÓŹniei 

miesiąc po ustanowieniu W zupełności i gotówce.
Zabezpieczone ceny zboża zatrzymują się zawsze przy obliczaniu szkody, chociażby takowe 

były wyższe od każdorazowych cen targowych.
Zabezpieczenia na kilka lat korzystają z odpowiedniego rabatu premiowego, który się natych­

miast z premii rocznej potrąca.
Uniżenie podpisany Zarząd jeneralnój ajentury gotów jest zawsze do każdego bliższego ohja^ 

śnienia, jako też do pośredniczenia i wykonania wniosków o zabezpieczenie i poleca szanownćj publi­
czności agronomicznej usilnie następujących pp reprezentantów Towtirzystwa w obwodzie rejencyjnyni 
poznańskim.

Rezultata interesu.
1865: suma zabezpieczeń 8,356,400 talarów, dochód 82,600 talarów, rabat przyzwolony.

w

1866-. 
1867: 
1868: 
1869: 
1870:

17,668,600
30,071,200
44,928,500
52,740,000
46,838,000

185,985 
302,072 
459,726 
523 280 
480,270

wyłącz. 9,500 talarów, 
„ 15,500
„ 21,880

25,330
20,880

Stopy premiowe muszą każdego roku być na jniższemi połączonych 5 Towarzystw asekuracyjnych; 
prócz tego zezwala się corocznie na umówiony rabat.

Berlin, w kietoiu 187 3. (1859)

Zarząd ajentury jeneralnój.
Szymanowski.

Obwód rejencjjny l*oznan»ki:
O»try.cs®ów, pan Salomon Unger.^Bojanowo, pan Ludwik Lacdsbeig. 

Babimost« pan Wolnieticz.
Borek, pan P. Smiechowski, kupiec.
Buk, pan Gulitz, przełożony eksped. poczty. 
SkoSsk, pan Burzyński, kamelarz.
S>ob zyca, pan Pflegel, eksped. poczty. 
FalhenwaliSe, pan R. v. Gcrsdorff. 
Gohiski, pan Kurpisz, 
twbśeiejew o, pan E. Wilde.
(■rabów, pan A. Gruszczyński.
Jarocin, pan Beym, aptekarz.
Jaraczewo, pan Sakmou Zucker.
•In(rosiit. pan IB. A. Landsbcrg.
Hargowa, pan Th. Beckmann.
Kępno, pan Fricdlander, kupiec.
Bobylin, pan N Gregorowicz, nauczyciel. 
BLoŚcian, pan G. Schmidt-

„ panowie Lotwfcstein & Weicholdt. 
Koźmin, pan H. Wiegandt, kupiec.
84robią, pan Schmidt, eksped. poczty. 
ffłrołossRyn, pan ¡h. st. Blacąuardt. 
Kurnik, pan C. Beyer ml. : /
Leszno, pan Rud. Dokzius, właściciel dóbr. 
Lwówek, pan ńpelt ndczelnik poczty. 
Lowęcin, pan E. Schwabe, właśc. dóbr. 
liiiędz.jrz.eeM, pan Knctho, sekretarz. 
¡96ię<!zyclió<I, pan A. Heintze, kupiec.
• Uiosiaw. pan A. ffieudelsohn, kupiec. 
Uosltsa, pan Łoziński.
Mur. Lioślin», pan J. Radecki.
Mowy folwark, pan Kurtzironn, właśc. dóbr. 
Nowytomyśl, pan W. Peickert. 
JWoweiasiasto, p n F. ffiołdefanSe, aptekarz. 
Oborniki, pan F. R. Rakowski.
(>|inSenica, pan tusse, restaurator kolei żelaznćj

Ostrów p n Szymon Spiro kupiec.
JPaucslinf, pan J. Meiaer. 
l*iecliaiiiii, pan Emil Dankwarth. 
l*nlewy, pan Cynkę.
PiesKew, pan E Keppner.
Pogorzelo, pan Alb. Schmidt, burmistrz, 
^rzeńicnt, pan Lammchen, eksped. poczty. 
Pszczew, pan J. N. Karge. 
l&akoniewiee, pan Daw. Oettinger, kupiec 
Btawicz, pan Otton Ku dhe, kupiec.
■Kaszków, pan Szczawiński, nauczyciel. 
Rogoźno, pan Hńtmano, sekretarz miejski. 
Szamotuły, pan G. Karpowski, cukiernik.
Srerti, panowie H Cassriel i Sp.
Sroila, pan Rtdziejews&i.
Skwierzyna, pan Dr. y Bracn.
Swarzędz, pan Maurycy Wiener.
Śmigiel, pan Radkiewicz, kupiec.
Sękowo, pan Zindler.
Sieraków, pan Hoffmann, kapitalista, 
ftlęsizew©, pan Cichowicz, naczelnik eksped. poczt. 
Trzciel, pan Fryc Zweiger.
Tłukawy, pan HiUffs. właśc. dóbr. 
Wicilcbowa, pan Ludwik Jsamer.
Wolsztyn, pan Neizelt, ku iec 
WrzCÓssia, pan F. Rakowski, kupiec.
Wronki, pan H. Lippmann, kupiec.
Wseliowa, pan Hanckold, weterynarz powiatowy. 
Xiąż, pan G Scholz.
Zaniemyśl, pan L. Jarnatauski.
Zakrzew«», pan R. Arndt, nauczyciel.
Zbąszyń, pan Walter, kupiec.
Żerków, pan Hermann Goldbaum.

Niśrła<?-.'jj 1 iwaioMitasBd ŁaiTwRk» M«rsbs«h« w Pomauio.

wolny ód wojskowości, zdolny dś 
większój majętnolci, poszukuje od św": ”, A 
rb. miejsca Bliższych wiadomości JSZiU' 
Wnv nan' S » Il m a tl UT «1 n vn« n 11Wny pan' Szum an w Tunowie pod 
wiem. r - -’I-d

(■orzelany, dzia
liiiun

Doskonały, praktyczny, teoretyczny (.Jon 
ty i wolny od wojska gorzelany, klin« 
jako maszynista fungować może, a ‘- 1B-rliuie chemicziÄ11*6

Świeże szczupa­
ki polecają

W.F.Jkver¡S|i.,
[1875], Wilhelmowski plac 2.
Rozmaite reszty cygar liupor- 

toit'Uliy<*li, jako i w gatunkach 
średnich są całkiem lub częściowo
bardzo tanio do sprzedania.«I. Ziapalowslii,
1870.) ńl. Wrocławska 35.

Baranki
Wielkanocne
najlepszego stołowego masła, również ma­

sło do piecienia poleca [1822J.

A. Kistler,
Wodna ul.' 26.

Nalewu 1871 r.
wieże wody mineralne, jako to: hiltńKhĄ, 
fińską HrftMrl i Hir&nclien, hom- 
burgaką kframkenlieilgiką, l»o 
nlrką, «alzbruiiską, pyrment. 
ihą, sęlteraką , meilbachaką, 
«ęhwalhttrliską W elnbritmi,wo­
dę gorzką z Biitiy poleca apteka

Dra Mankiewieza.[1364J.

Musztarda w liściach
Sinapizmów.

Trzyjętych w szpitalach paryzkich, w am­
bulansach i szpitalach wojskowych, w mary­
narce francuskiej i w marynarce królewsk ćj 
angielskiej.

Przyjęcia powyższe stanów ą rękojmią do­
skonałości PAPIERU BIGOLLOT, który w 
jednói chwili może być przygotowany, odzna­
cza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby
RIGuLLOT.się na nim znajdował 

podpis, jak obok
W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 

Temple, 26, w Poznaniu w aptece p. Dra 
Stankiewicza; w Krakowie w aptece pana 
Tra czyńsfciego; we Lwowie w aptece p. 
Ktikolaicha. (180 )

W. Urbana
elektro-magnetyczna sól 

uniwersalna
goi wszelki reumatyzm, rwanie w członkach, 
pedogrę, hemoroidy, reumaty zny ból zębów, 
spurhte stawy jako też w-zelk e bóle po­
wstałe w skutek przewiewu, zimna lub 
mrozu, skoro się .kilka razy przykłada. 
Paczkę po 1 tal. odebrać można za zapłatę 
lub przedpłatę pocztową u W. Urbana 
w Borku.

Ajentury zaprowadzają się w każdćm 
mieście i dla tegol proszę kupców, którzy 
się sprzedażą tą ptzy procentach donośnych 
chcą zajmować, aby mi swe a reBy łaska­
wie nadesłali.

Tymczasowo urządzono składy u 
pani Hruji(tklćj, Poznań, ¡¿Magazynowa

ulica Nr. 1,
kupca p Ruliniaii, Krotoszyn, 

pani Ci fintli»r, Rawicz, Wrocławska 
ulica,

kupca pana Luilnlka Hanaen 
w Lesznie. (1698p

ASTMY
l»u«zit<,8ć, chry ha, katary 

zadawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po uiyciujKu- 
r e U antlastinatycznyeli

Lernsteurn, 19 rue de la Monnaie 
w Paryżu. (1856)

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr. 
Manklewleza.

wiedza! także - urtnuw cuemie.mn.uju 
j, szan

T, , , , , .=- • ttw, jow
Dowiedzieć się można t, hu 

spektora pana J. l>«*Uwlglien ! U11 
Sandstrasse 17, II, w Wrocławiu. [|gjsl!5( 

Zdatny agronom może mieć~ii 
od św. Jana r. b. w Dominium C«, 11* 
pod Hnainotulaml. Potrzebne ą, 1»i 
sne zgłoszenia się.

Dom. lPierasclino ,Z(

mczny agronomiczny instytut, poszoi.u> 
raz lub od św. Jana donośnego i tr«,i
umieszczenia.

Środą poszukuje od św. Jf
ekonoma bezżenneg’p0
obeznanego dokładnie z npnro 
roli i zaopatrzonego w dobre śittlot 
dectwa. Zaświadczenia i rel8B. 
mendacye przesyłać należy p,Tbi' 
Pierzchno p. Środą. (186lJa;

Kządzca gosjioiiapfijjmt
wolny i ii wojskowości, który wyuczył si/pom 
król wzoroaej szkole agrenom cznój, p 
dajacy ihlubne świadectwa z 12 letnie; 
ktyki na tej drodze, zarządzający aanoi 
nie znaczaen i dobrami, mówiący dobra 
polsku i niemiecku szuka stÓBownego 
mieszczenia od św. Jana rb- Łaskawe 
ty uprasza się pod literą A. «. poste 
Meywłw, (1764)

«J

Rządzca gospoda 
Czy, gruntownie w swym 
wodzie wykształcony, w 
świadectwa zaopatrzony i 
wiarogodną osobę rekomendował]™ 
kawaler lub żonaty, bez famt^ 
wolny od wojskowości, znajd» O1 
miejsce od św. Jana rb. w Rob ’ 
soszycy pod Ołobokiem. 
________ (1863J

Dominiupi Alystki 
Wrześnią ,potrzebuje od św. Jaji 
pisarza gospodarczej
Przedstawienie się osobiste kod 
czne. (179ff

Bursa dla techników‘y 
gorzelnłczych.

Z dniem 1 czerwca r. 1». rozp« , 
się wykłady w kursach «ilu <«* ” 
ników (gorzel »easyeh w !•()«>*’ 
silu, trwające do ko ca sierpnia b. r. Ilim

Warunki cą te same co i w latach P5 
szłych. l^Jiłrl

Zgłosić s!ę n ożna do p. 
dy ektora i technika gorzehiiczego 
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